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(bez wzniędu na miejsce s-rzedały) 
ROK XVI 


Nr. 87 (1233) DNIA 12 PAŹDZIERNIKA 1936 ROKU 


abi. Austria- Admira 4:2 Slovia— Sparta 2:1 


Ny pobity na głowę, Iso-Hollo przegrywa 5 klm. 
k. K.S. odbiera nunkty Garbarni w Krakowie 


Dania chce gościć bokserów polskich 


KRAKÓW, 11.10. — Tel. wt. — ŁKS — Gar- 
beme 1:0 (0:0). Bramkę dla ŁKS-u uzyskał 
Nerbstrelch. Widzów 1.500. Sędzia p. Muszkat 
s Warszawy. 


| 


vir ŁKS: Andrzejewski; Qałecki, Fllege!; Pegza, 
Rudnicki, Osiecki; Miller, Herbstrelch, Lewan- 
Yeda | 4owski, Sowiak, Król. 
R) GARBARNIA: Włodek; Pazurek Il, Stan- 
Tyrała | (sz; Solidan, Wiiczkiewicz, Lesiak; Riesger, 
zewski | Zaremba; Wożniak, Pazurek |, Skóra. 
a: Kos 
ciężka Być może, że mecz ten odbierze Garbarni 
Dzie- | wszelkie szanse na tytuł mistrzowski, a może 
nawet pozbawi ją tytułu vice-m'strza. Być 
może, że konsekwencje tego meczu będą je- 
E *5) szcze gorsze w ogólnej ktasytf'kacji. Znacze- 
te pol- | nie jego będzie więc doniosłe, trudno jednak 
AS powiedzieć, aby to wszystko było wynikiem 
Woe- vkladu sit, jaki panował na meczu ŁKS — 
E er Qarbarn'a. Nie znajdzie się nikt, kto mógłby 
v. Ick- powiedzieć, że łodzianie byli, o jedną bram- 
w: | ke lepe! od krakowian. Jeśli wygrali, to miało AA i i 20, a 19 K 
s (P); | ee to w wynaku przypadku, kóry rozstrzyga , = O A AE EA AAA aan ZARAZ 
ta nieraz w życiu a cóż dopiero w meczu pit- 
sl 5 | karskm. Tym bardziej w mecza, pozbawio- ISO-HOLLO STARAŁ SIĘ ROZEGRAĆ 5 km NA CZAS, 
wianki łe cyny Plac dłużne! 23 ale przeliczył się z możliwościami Noji. Jako trzeci biegnie Wirkus, potem" Wasilewski (Brześć 
TRT coż taa si 7 n. Bug.) i Jankowski, 
szawy, 
atugim BO TAKI LOS... Przegrała jodnak w warunkach, które nie- j wany. W sumie w:ęc, mimo lepszej gry I prze- 
Łynowe Zrządził więc przypadek że w pewnym mo- jednego z jej zwolenników przypraw:ć mogły | wagi zeszli z bolska pokonani, 
mencle znalazł się Herbs:relch tuż obok dram- © ri wód ię Byto seti parę momen- SZKODA SŁÓW 
z ki krakowskiej I otrzymawszy płkę pchnął ją tów, kiedy zdawało się wszystkim, że bramka É 
> w stronę bramkarża. Dalszym dopełnieniem Jest poprostu nieuchronna, że nikt nie uratuje 3 sa A Re W 5 ef 
iu przypadkowości był fakt, że ten zupełnie łodr2an od utraty punktu. Wtody jednak od- do O at analzy. Warunki 
eiim zresztą dobry bramkarz puścił piłkę do siatki, wracał się los łaskawy od gospodarzy i piike | — igo A ANO ORK > maj m 
URS. jakkolwiek miał parować stokroć trudniejsze Mijata cel w odległości wprost m!!'metrowej. pods aw Kdor oain ag amiejęr PICK Ale 
ALGI $ ; Nawet rzut karny, zazwyczaj tak pewna Mogt: dotego przyczynić Male, tefujewdolny 
| We- strzaly. T skończyło się na tym, że Garbarnia sędzia, psujący mylnymi rozstrzygnięciami at- 
zecai— przegrała! | szansa, nie został przez gospodarzy cy L= , A 
pok mosferę meczu. W sumie oglądaliśmy Pr 
pak OTOOTO RUE "WAZA R Z EWC OCD E Mopaninę, urozmalconą od czasu do 
a, Da Ao 0.01 OWWWOW a aT U FOA czasu silnicjszym  Kkopnięcem przeciwnika. 
ma! Tym razem łodzianie ckazali się „wcale nie j 
kryją- | oa tego" 1 służyli nawet przykładem młod- 
Esta temiecka reprezentacja pilkarskaj czy: Folley (Celtic Glasgow); Gor- Srema Pazukowi, który nadspodziewanie spo. 
mima wyjechała na wyspy brytyjskie. W śro Wd TE (Dunialk), O* Rzil kojnie wpetniał swe funkcje w obronie. 
E r a Gate da Gi pd | Gool” Corel, Eli (eeo Disl 0% mw i oey s mura wama | CHOCIAŻ POKONANY, ALE SIE ŚMIEJE 
erą Źniej zmierzy się w Dublime z Irlandią.| gan (Leedsun), Davis (Oldh Athl.), (zc>3 w +KS-le wymienić bramkarza | Osiec-| Ny (na prawo) musiał uznać w Warszawie dwukrotnie wyższośt 
szczyń- Skład Niemców podal'śmy. Drużyna| Mcore (Shamrock), Geozhegan (St. *!efo oraz Pzgzę w pomocy. Atak żył raczej Kucha'skiero. 
O narodowa Szkocji przedstawią się na- | Jam. G.). | improwizacją. 5 . 
ski, to stępująco: Dawson (Glasgow Rangers):| JUGOSLAWIA W MITROPACUP? | ONI TEŻ NIE LEPSI dzenia. Nic z tego jednak nie wyszło, podob-, Druga połowa przynosi w 4 min. prowa- 
ywa 2 WORA Hri r aE t R Nieudały debiut szwajcarskich dr Nie o wlele teplej działo się w Garbarni. | nie jak i z sytuacyj wypracowanych przez dzenie przez Herbs'relcha. Powoduje to króte 
DĄ PAWŁOWSKI Rangers), Brown (Rangers); Delaney żyn w Mitropacup uczynił dalszy ich! 950% dobrych obrońców można wyróżnić Le- Merbstreicha. Gra toczy się po obu stronach ką serję ataków łódzkich, po czym Garbarnia 
dzenie bramkarz Dębu chwyta górny Geltic), Walker (Hearts), Armstrong udzial w konkurencji tej nieaktualny. slaka w pomocy. W ataku zadowolił jedyme' bolska, a urozmaicają ja częste sytuacje pod- jest w bezwzględnej przewadze do końca, a 
cje ag 5 Aberdeen), Mc. Phail (Rangers), Dun- Miejsce Szwajcarów zajiną zapewne ze Wożniaż. Riesner z początku energiczny, po bramkowc. Pod koniec l-ej części Garbarnia efektem tego jest chyba z 10 murowanych po- 


sfrzał Piliszka, którego taklujc 
obrońca. 


san (Derby County). 
Team Irlandii złożony jest z gra- 


WIDAĆ 


| Tak wygladał finał biegu 1500 mtr., w którym Szwed nie ode- 
grał żadnej roli. s 


jspoły jugosłowiańskie. Piłkarstwo po- 


łudniowych słowian stoi dziś na tak 
wysokim poziomie. że udział jego w po 


ważnej tej konkurencji przyczyni się! 
tylko do wzmożenia jej atrakcyjności. | P7stkowo parę okazji do uzyskania prowa- | tuzji Riesner. 


pauzłe w skutok kontuzji jedynie statystował. 
Zairzymując się przez chwlię nad historią 


meczu wspomnieć należy, że Wożniak miał 


11-KA PIŁKARZY POZNANIA PO REMISIE Z NIEMCAMI 


Od lewej: Szwarc, Jakubowski, Bilewicz, Nawrot, Gendera, Tworz, 


Słomiak, Rusik i Fontowicz. 


jest wybitnie w przewadze, tak iż Andrze- 
jewski kilkakrotnie raiuje piąstkując w ostat- 


niej chwili. Tuż przed przerwą ulega kon- 


a 


Danielak, Kryszkiewicz, | 


"i 
( 
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zycji, jakieś 4 kornery i jeden karny. Bramki 
jednak ani jednej! W ostatniej sekundzie los 
uśmiechnął się znów łodzianom, tym razem 
jednak Sowiak mamuje nienchronnę pozycję. 
| wsród kicpskiego nastroju kończą się zawo- 
| dy, a scdzia chroniony przez policję opuszcza 
bolsko. (rg). 


ŁUKA ZAWIÓDŁ 
oczekiwania swych zwolenników. 


gdyż Neuding (na prawo) wy- 
punktował go łatwo na meczn 
Makabi — F. Bema. 


, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 12 października 1936 roku. 


Wiele bieganiny — mało pożytku... 


Dąb przegrywa 0:1, nie ustępując w polu Warszawiance 


WARSZAWA, 11.10, — Warszawian- 
ka — Dab 1:0 (0:0). Bramkę zdobył Pi- 
liszęk, Sędzia p. Lange z Łodzi. Widzów 
ok. 1000, 

Warszawianka: Rudncki; Joksz. Zie- 
mt; Sochan, Sroczyński, Sachs; Stollen 
werk, Knigia, Smoczcs, Piliszek, Pirych, 

Dąb: Paw.owski; Halama, Krawiec: 
Moczko, Szojda, Ogórek; Kessner, Dyt- 
ko, Dreszer, Herman, Withary. 

Do 78-1 in'nuty wynik brzmiał 0:0! Gdy 
by utrzymał on sle do końca, byłby tet 
najwłaściwszym odpowiednikiem tego, 
co widzieliśmy w nmiedzieię na boisku 
przy ul. Wawelskiej. Niezbyt groźnie wy 
«iądający zryw Warszawianki... dalekie 
podanie 2 prawego skrzydła... i... SZCZĘ” 
Śliwa główka Piliszka nadała jednak wy- 
padkom inny bieg. Warszawianka jeszcze 
bardziej umocniła swą czo.ową pozycię, 
a przed Debeim otwiera się coraz wy- 
raźniej otchiań — powrotu do niższej 


klasy, 
NIEWESOŁY OBRAZ 

Klasyjikacja „na zero“ byłaby też naj 
właśSciwszą oceną poziomu meczu i bio- 
rących w nim udział aktorów, Wiele bve 
lò biegów, wiele piłek ua oślep, wie!e 
przypadkowości i chaosu! Jako objawy 
dodatnie uależałoby zarejstrować ambi- 
cję. zapał i dobre chę:i z obu stron, z 
czym nie zawsze szły jednak w parze od 
powiednie umiejętności z dziedziny tech- 
niki, gry pozycyjnej czy w końcu strza- 


Początkowo wydawało się, że Dab 
szturmem weźmie fortecę przeciwnika, 
e Ruszył do walki z olbrzymim impetem, 
wytrącaiąc miejscowych z konceptu. tó- 
rego nie odzyskali prawie aż do końca 
nieczeu. Wnet okazało się jednak, że 
„rozbrykane mlode Lębczakł* nie takie 
straszne. Siia ich bowiem zmniejszała się 
w miarę zb'iżania się pod bramkę, gdzie 
tracili energię i szybkość decyzji. Nieu- 
miejętność wyzyskania sytuacji i brak 
celnych strzałów spowodował też, że 
Dah. mimo lekkiej przewagi, mimo wie- 
lu korzystnych szans. wyszedł z pierw- 
szej połowy bez zysku i tym samym za» 
przępaścił cały mecz, 

Po przerwie impet zespołu katowickie 
go z konieczności zmalał, a ponieważ i 
w tym okresie indolencia napadu pod 
bramką utrzymała się w całej pelni wiec 
też widoki nie bviy lepsze. Wprawdzie 
Warszawianka również nie dokazywała 
cudów, jednak była szczęśliwsza i zdoła- 
ła wreszcie wyzyskać jed:ią z niezbyt 
licznych okazyj, co równało się zdoby- 
ciu obu punktów, 

SŁABY ATAK 

W drużynie warszawskiej zawiódł a- 
tak. Nie umiał zdobyć się na skoordvno- 
waną akcję. na systematyczną. dobrze za 
zebialącą się współpracę. Napastnicy 
Warszawianki nie umieli narzucić prze- 
ciwnikowi swej woli, ant też przeprowa- 
dzić celowej kornbinacyjnej gry. Starał 
się Ją wprowadzić płaskimi podaniam. 


= 
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Lwów, 11.10. — Tel. wł. — N'edzicine 
zainteresowanie lwowskiej ugi okręgowej 
obracały się około moczu Czarnych z Ukrainą, 
Rayt zwycczca tego epotxamia mint zapew- 
nione zdobycie jesicnnego mistrzostwa. Spot- 
kna'e to wywołało też clbrzymie zaintereso- 
W gromadząc rekordową Ilość 4.000 wi- 

zÓw. 

Mecz nle przyniósł żadnej  n!espodziarki, 
gdyż Czarni zdołali sobie zapewnić zwycię- 
siwo. i 

Czarni — Ukraina 1:0 (1:0). Mecz stat na 
wcale dobrym poziomie, mimo iż zostat ro- 
zczrany na ciężkim i mokrým terenie. Czarni 
posadali najlepszą część w trójce obronnej, 
przy czym bramkarz Łukasiewicz, dokazywał 
niekiedy prawdziwych  ceużów, wyłapując 
mproat nieprawdopodobne piłki. Ukra'na mla- 
la natomiast lepszy capad, Bramkę dla Czar- 
nych zdobył Niemiec. 

Hasmonca — Czuwaj 1:0 (0:0). Drużyna 
harcerzy grata już od płerwszych minut w 
dziesiątkę na skutek kontuzji swego pomocni- 
ka Bilana. Mecz wykazał raczej równorzęd- 
ność sił, Bramkę dla Hasmonel zdobył Pinces. 

Pogoń 1-B — Korona 2:0 (2:0). Drużyna 
Pogom wystąpiła w odmłodzon"m składzie, 
osiągając w tegorocznych mistrzostwach pierw 
sze zwycięstwo. Rramki dla Ifogoni zdobyl: 
Karliński 4 Miwak, 

RKS — Lechja 3:2 (2:1). Zupełnie nieocze- 
kiwany snkces drużyny robotniczej. Bramki 
dla RKS-u zdobyli: Malnxa, Zakrzewski i Ta. 
mała, dla Lechji: Hołodowsa į Hianda. 
PRO ROGZ waż DAŁ, 

r. a Respvli zdo londa rób 
dta Sokota Fiattówicz. y S 

W Przemyśla Polonia — Ognisko 2:0 (0:0). 
Obie bramki dla Polonii wzyskał Dyki. 


Knioła, jednak ze strony partnerów nie 
| znajdował wsparcia. Śmo.zek, indywidu- 
alnie wyjątkowo słaby, dopiero w ostat- 
I nich dziesięciu minutach miai kiika len- 
| szych podań i jeden bardziej wartości 
pwy strzał, Piliszek, poza przytomnie zde 
bytą bramką, nie rzucał się w oko. Rów 
nież oba skrzydia nie dochodziły należy 
cię do głosu. Poza tym w napadzie go- 
spodarzy zbyt dłuzo przetrzymywano pił 
i kẹ, zbyt często starano się dribblować 
ico również psuło szanse, gdyż prymi- 
tywnemu naogół prze.iwn:kowi nie bra- 
klo szybkości i energii, ułatwiającej sku- 
teczną interwencję, À k 
Pomos warszawska miała przy uwija- 
jacych się po całym boisku ślązakach spo 
ro zalęcia, a ponieważ techniczne i tak- 
IN. umiejętności jej nie są zbyt wy- 


Nareszcie udało się Pogoni.. 


Śląsk był gorszy i 


| LWÓW, 11.10. — Tel. wł. — Pozoń— 
| Śląsk 4:1 (1:1). Bramki dobyli: dla Po 
| goni — Matyas 3, w tym dwie z rzutów 
| karnych, i Nahaczewski: dia Sląska — 
| Cebula. Á 

Slask: Mrozek; Seifert, Niechciol: Ho- 
łota, Krosny, Waiuś; Wiecek, Smol, God, 
Cebula, Michalski 

Pogoń: Albański: Jeżewsk:, Lemiszko: 
Sumara, Wasiewicz, Wańczycki; Nie- 
ch.ioł, Matyas, Luchter, Nahaczewski, 
Borowski , 

Pozoń prze!amała wresz:łe nieszcze- 
Śliwa passę porażek ze Ślaskiem i wy- 
grała w niedzielę zdecydowanie i bez- 
względnie zasłużenie. Różnica trzech 
bramek w całej pełni uwydatnia faktycz- 
| na przewage gospodarzy, Lwowian.e by- 
|li lepsi we wszystkich liniach z wylat- 
| kiem bramkarza, W szczegó.ności domi- 
aowali w napadzie, i ten właśnie mo- 
| ment zadęcydował o końcowym rezulta- 


cie. 
| Ślask miał atak rozbity wskutek pew- 
Inych przesunięć, ddkonanych <oowodu 
kontuzji Seiierta. Był on też rzadko kie” 
idy groźny dla tyłów Pogeni. Gra w 
czwórkę, i to bez asa, Goda. który cia- 
gle lawirował gdzieś na tyłach, była dia 
Sląska zadaniem ponad sily, 
DOBRY POCZĄTEK 

Początkowo goście trzymali się nie 
najgorzej. Grali niezwykie ambitnie, na- 
rzucił Pogcni ostre tempo i mimo pew- 
nej chaotyczności przeprowadzali nie- 
bezpie:zne akcje. W 20 min. uzyskali na 
| wet prowadzenie. W kiika mfinut póź- 
lniej przyszla jednak, katastrofa. Seiferto- 
iwi odnowiła się kontuzja z pierwszych 
|mtnut gry i Śląsk pozostał bez obrońcy. 
Wpłynęło to z miejsca deprymująco na 
drużynę, której impet znacznie osłabł 
bla odmiany Pogoni szło lepiej! 

W drugiej połowie Śląsk stracił zu- 
| peinie wiare w uzyskanie sukcesu, tym 
bardziej, gdy do głosu doszły nerwy ' 
gra poczęla przekraczać ramy przyzwoi- 
tości. * i j 
- Doprowadziło to wkońcu do tego. że 
poza boiskiem znalaz! sle nawet God i 
Ślask zakończy! mecz w 9-ke. 

Ślązacy mecz ten przegrać musieli. 
‘Grali w sumie bardzo chagiycznie bez 
planu, Najsłabszą ich linią bvł napad. w 

którym rozczarował nawet God. Pomoc 
bardzo przeciętna, a stosunkowo nallep- 
|sza trójka obronna z odważnym i bra- 
fenaa grającym bramkarzem  Brosz- 
iem, 

Pogoń grała dobrze. Na tyłach nie mia- 
;ła w zasadzie słabych punktów, choć 
gra Albańskiego pozostawiała nieco do 
życzenia, a kiłkakrotne jego interwen- 
l cje raziły brakiem pewności I należytero 

oranowania. Z obrońców tyin razem le- 
piej wycadł Lemiszko. Cała linia pomo” 
cy grata bardzo równomiernie i poży” 
tecznie, przy czym Wasiewicz stosował 
się raczej do systemu ofenzywnego niż 
obronnego. 

MATYAS W WIELKIEJ FORMIE 
| Bez zarzutu wypadła Pogoń w linii na- 
padu. Matyas miał chyba najlepszy mecz 
sezonu. Strzelił 3 bramki, wykazywał 
wiciką inirjatywe 1 wypracował mnó- 
stwo dobrych szans, słowem. bvł napast- 
nikiem wysokiej klasy, Dziełnie wtóro- 
wał mu Niechciu:;, który wyzbywszy sie 


Ruch dobija Legię 


CHORZÓW, 11.10, — Tel, wł. — 
Ruch — Legia 6:1 (3:0). Bramki 
Ruchu zdobyli: Peterek 4, Wili- 
mowski i Wodarz po jednej; d 
gli Cebulak z karnego, Widzów 
3000. Sędział Kuchar ze Lwowa. 

Ruch: Tatuś; Giemza, Cze 
pisz; Badura, Zorzycki, Kubisz; 
Górka, Peterek, Wilimowski, Wo- 
darz 

Legla: Zlatoper; Martyna, Szcza 
tkowski; Drabiński, Cebulak, Prze 
NTW ww WF WTTYWENK W 
a a 


Na co czeka PZPN? 


Jak wiadomo na Konzersie FIFA w 
Serlinie przyjeto uchwale International 


Board, zmieniającą przep.s o wyko- | 


pach snod bramki bo aucie bramko- 
wym. Przepis ten został iuż wprowa- 
dzony prawie orzez wszystkie kraje, 
łedynie w Polsce gra sie jeszcze wciaż 
wedle dawnej normy, ponieważ P.ZP. 
nie zarządził dotychczas  of.cjałnej 
amianv. à 
Nie rozumiemy czym kieruje się na- 


czelna magistratura. zwlekając z wy-: 


daniem odnośnezo nakazu? Chyba nie 
jest intencją jej. bv piłkarze polscy 
pozostali w tyle za swvm: zagraniczny 
mt kolegami i później. niż oni nauczyli 
się stosować nowa metodę. co w re- 
zultacie stawia ich w gorszym położe- 
nilu przy meędzynarodowych spotka- 
niach. Próbkę tego mieliśmv zreszta 


już w „Danii, gdzie drużyna naszą nie į 


ździecki; Rajdek, Nawrot, Łysa” 
kowski, Gburzyński. Wypijewski 

Mecz mistrza z outsiderem nie 
wywołał większego zainteresowa- 
nia, Obie drużyny rozczarowały 
Poziom zawodów jak na ekstrakla- 
sę był beznadziejnie niski. Zwy- 
oięstwo Ruchu nawet w tak wyso- 
kim stosunku należy uważać za ni- 
kłe. bowiem cała piątka napadu ba 
wila się i przeprowadziła niepotrze 
bne hyperkombinacie. 

O ile jeszcze pierwsza połowa 
meczu byłą zadowalająca, to druga 
obiitowała w szereg momentów 
brutalnych. Rezultatem tego rodza 
ju gry było usunięcie lewego» obroń 
cy Legii, Szczotkowskiego oraz 
gol, egzekwowany z karnego przez 
Cebulaka w ostatniej niemal minu- 
cie. Niezbyt pochlebnie spisywał 
się Martyna. który przez cały czas 
drugiej połowy starał sie dostroić 
do graczy polujących na kostki. 
ı Specjalnym zainteresowaniem Mar 
jtyny cieszyli się Wodarz i Wilr 
mowski! 

Jeżeli z tej szarzyzny możnaby 
kogoś wyróżnić, to przede wszys! 
' kim zasługuje na to lewa strona 
i napadu Ruchu z Peterkiem. U 
| wojskowych dobrze grały skrzy- 
; dla, Cebulak i bramkarz. Pierwszy 
|występ na Śląsku p. Kuchara, ja: 
i ko arbitra, wypadł blado. (hr) 


B a A a wy tomi" 
bardzo wiedziała. iak dawać soble ra-, ZAMKNIĘCIE BOISKA OSTROVII 
dẹ z wykopami po autach bramkowych | W związku z awanturą na meczu 
i w rezultace na barki obrońców spa-;K.P.W. (Poznań) — Ostrovia. gdzie w 
dła czynność. która zasadniczo wyko, siłowano pobić sedziego p. Tomaszew- 
nvwać powinien bramkarz. ? à a Sa PAŁ: 1 edge zd Ew 

zvm inożemy dzis ukara „5. Ostrovia zamknięciem DO- 
aey Bah trenować wy- 
kopv wprost z ziemi. zdvż powierza- 
nie funkcji tej obreńtcom jest zbednym 
obciążeniem lch sił. potrzebnych dia 
zela innych zadań. 


obcych boiskach w obecności delegata 
P.O.P.N. Jak słychać, na znak protestu 
K.S. Ostrovia drużynę swą z mistrz. 
i Okr. Lizi wycofuje. 


iska i nakazał rozgrywanie meczów na 


sokie, więc też uwagę Swą skupiia pra- 
wie całkowicie na destrukcji, co natt- 
ralnie również utrudniało 
ofensywy opartej na solidnych podsta- 
| wach. Piłki, jakie dostawaiy się do napa- 
! du, były przeważnie malo precyzyjne 
wymagały dopiero odpowiedniego spre- 
parowania, 

DOBRE TRIO OBRONY 
Należycie wywiązała się z zadania swe 
go obrona. szybka, energ:czna | twarda 
i jej też w znacznej mierze zaslugą by- 

ilo, że ślązacy z wielu pozycyj nie zdo 
| taii wyzyskać anł jednej. Poza tym do- 
brze grał Rudnicki, któremu przy tym do- 
pisywało szczęście. Raz. przy ostrym 
| strzale Kessnera, który odb:! słę od słup 
| ka oraz z- początkiem gry, kiedy to Sachs 
wskoczywszy w porę do bramki, wybił 


musiał skapitulować 


egoizmu, grał bardzo poprawnie, Na trze- 
cią lokatę zasłużył Luchter, któremu jed- 
nak niejednokrotnie mie dopisywała 
szczęście w strzałach. Wkońcu dosyć mi- 
le rozczarował Nahaczewski, Borowski 
grał bez należytego ognika, 
ŚLĄSK PROWADZI 
Mecz rozpoczął się pod znakiem prze” 
wagi Pozoni. W 4 min. Seitert w zde- 
rzeniu z Nahaczewskim opuszcza poraz 
pierwszy boisko, zjawiając się jednak po 
kiłku minutach, SIn atakującą jest cią 
gle Pogoń, mimo, że Śl 
Cebui 


ask w 20 min. ze 


strzału zdobywa prowadzęnie. 


Sensacja wisi w powietrzu i zanosi sięe 


na powtórkę zeszłoro.znego sukcesu Ślą 
ska. Pogoń ne daje sie jednak wypro- 
wadzić z równagł, atakuje w dalszym cią 
gu z niezwykła zaciętością. W 26 min. 
Seifert przytrzymuje pilke reką i Maty- 
as z rzutu kamego wyrównuje. 
nin, Seliertowi odnawia sie kontuzja i 
Siąsk od tego momentu gra w 10-kę, do- 
konuiąc pewnych przegrupowań w dru- 
żynie. _ 

CZY TO POTRZEBNE?.., 

Po przerwie w okresie pierwszy-h m 
nut dochodzi do bardzo ostrej gry, która 
powoduje kilka scysji między sędzią a 
graczami, Losy meczu rozstrzyzają Się 
na korzyść Pogoni w 5l-ej mia. gdy Ma- 
tyas po ladnej akcji zdobywa drugi 


punkt, Trzecła bramka pada w 60 min. | 


znowu z rzutu karnego, bitego przez Ma 
tyasa, a ostatni punkt, w S0-ei mine test 
dzie!iem Nahaczewskiego. Pogoń ma po- 
za tym szereg okazyj podwyższyć wy- 
0IK. 

Na $ min. przed końcem wykluczony 
zostaje z boiska God za słowną obraze 
sedziego. Sędziował p. Rutkowski, Wi- 
dzów 2 tysiące, 


Szerike na środku pomocy 


przyczynił się do zwycięstwa nad Wisłą 


POZNAŃ, 11.10. — Tel. wt. — Warta — 
Wisła. Bramki strzelili dla Warty Qcndora, 
Jedna padła z zamieszania w tłoku pod bram- 
ką, dla Wisły jedyną bramkę zdobył Artur. 
Sędziował p. Romanowski. Widzów 4.000. 

Wista należy do tych nielicznych jeszcze 
drużyn, których występy zawsze potrafią zwa- 
bić tlwmy widzów. Tym razem zawody mały 
szczególne znaczenie zwłaszcza dla Warty. 
Ostauwa passa nicpowodzeń zielonych dawala 
dużo do myślenia i słusznie powstały obawy 
© los ligowej Warty. Z drugiej strony nale- 
żało się spodziewać rewanżu ze strony Wisły, 
która napewno miała zamiar pomścić wysoką 
porażkę poniesioną na własnym gruncie w 
p'erwszej kolejce. Zwycięstwo Warty było 
szczęśliwe, a wynik remisowy lepiej oddałby 
stosunek sił. 

Że oba kluby spotkanie to potraktowały b. 
poważnie dowodzi skład drirżyn. Sensację 
zgotowała Warta, w której zamiast kontuzjo- 
wanego Danielaka na środku pomocy wystąp:] 
Scherfke (!!). Trzeba przyznać, że wypadł na 
tej pozycH wcale korzystnie. Ma przecież po 
temu wszystkie warunki; technike, umiejętność 
opanowania gry według własnego uznania i 
inicjatywę. Szwankowała tylko kondycja fi- 
zyctna która była powodem, że pod koniec za- 
wodów ograniczył sę wyłącznie do plinowa- 
nia trójki środkowej przeciwnika ! gry defen- 
zywnej. Na środku ataku miejsce łego zajął 
Gendera, który wraz z Nawratem sprawia! nie 
mało kłopotu defcnzywie czerwonych. 

WISŁA: Madcjski; Sitko, Szumilas; jezier- 
ski, Gierczyński, Kotlarczyk; Łyko, Artar, 

Szewczyk, Gracz, Habowski. 

| WARTA: Pontowicz; Twórz, Oflerzyński; 

! Sobkowiak, Scherfke, Gębiński; Schwartz, 

| Kryszkiewiez, Gendera ,Nawrat, Słomiak. 
DWA ETAPY 

Gra da się podzielić na dwie części. W 
pierwszej drużyną bezwzgffinie lepszą była 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZAGRANICĄ 

PRAGA. W ramach piłkarskich mistrzostw 
Czechosiowacji rozegrano w niledzieig nasitę- 
pujące spotkania: Slavia — Sparta 2:1. Zl- 
donice (Brno) — SK Kladno 4:3. Vietoria 
(Pitzno) — SK Nachod 1:1. Prostelov—Bra- 
tislava 4:0. Uzhorod — Victoria Ziżkov 1:5. 

WIEDEŃ. Austria — Admira 4:2, Hakoah 
— Wacker 1:5, Libertae — Wien 5:2, Rapid 
— Piorisdorter 1:2, Post — Pavoritner SC 
1:2, Sportelub — Vienna 0:2. 

RZYM. FC Turyn — Novara 4:2. FC Na- 
pof — Genna 0:0. Lucchese — FC Bologna 


2:2. Ambrosiana — AS Roma 2:1, Lazio —| 


FC Fiorentina 2:1. Alessandria — Juventus 
1:0, FC Bari — FC Triestina 4:0. 
PARYŻ. Olympiqne Lifo — SC Metz 3:0, 


AS Cannes — FC Scte 2:2, PC Sochaux — | 


FC Rouen 2:0, Racing Paryż — Racing Rou- 
baix 2:0, Olimpiqne Marsylia — FC Antibes 
2:0, Excelsior Roubaix — Stade Rennes 3:1, 
SC Strassburg — Red Star Olymp.que 3:0. 


POZNAŃ, 11.10. — Tel. wt. —'O mistrzo- 
stwo Palski w hokeju na trawie Warta poko- 
nala WKS 2:0. Spotkanie odbyło się w wa- 
rumkach anormalnych. bowiem sędziował tyl- 

| ko jeden arbiter. WKS założył protest. Bram 
ki strzejli Thann I Kadlubowski. 

W drugim spotkaniu Hnałowym Czarni po- 
konali Zuchowałych 2:1 (1:1). Jedyną bram 
ke dla Znuchowatych strzelił Lewandowski. 
Wyrównał oraz strzelił zwycieską „bramkę 
Bzowy.- 


zmontowanie 


w 32 I 


pitke. toczacą się zdawało się nleuchron- 
| nie do siatki, 
WIELE WYSIŁKU — MALY EFEKT! 

Dąb utrzymał nietylko gre równorzed 
ną, ale miał okresy, w kiórych lepiej po- 
dobał się, niż Warszawianka. irwało to 
jednak tyiko do czasu, w którym gracze 
katowiccy dysponowali jeszcze  pelnią 
sil. Później coraz bardziej wychodziły 
na jaw wady, sz:zególnie prymitywłzm 
w opanowaniu piłki. Uderzało natomiasi 
| dobre ustawianie się graczy trójki środ- 

kowej. Herman. Dreszer i Dytko szybko 
oddawali pi.kę i w porę wybiegaii na po- 
zycję. Niestety na tym kończyła się sztu 
ka. Gdy przychodził momen: wykończe- 
I nia akcii. niezdecydowaniem. nerwowo” 
| ścią i brakiem ceiności w strzaiach mar- 
j powa! cały uprzedni wysiłek. I w tym 
wypadku dawalo sie we znaki niezbyt 
pewne opanowanie piłki! 

Ze skrzydłowych większą inicjatywę 
wykazywał Kichary, Kessner był groź” 
nv o ile doszedł do strzału, Udawało niu 
się to jednax rzadko, ponieważ technicz- 
nie by? zbył słaby, by uwo'wé sie w po” 
rę sped opieki pomocnika czy obrońcy. 

Pomoc ślaska myś!ała przedewszyst- 
kiem o odbiciu piiki, a w wyjątkowych 
tvłko wypadkach o współpracy z lin% © 
fenzywną. Otrzymywaia ona 2 nie) zresz 
tą częsty sukurs. gdyż Dytko, jako łącz” 
nk, coiał się aż pod bramke, ło -sainv 
zresztą robił Herman. a,nawet Dreszer. 
Szojda gral z roczątkiem sezonu stanow 
czo lepiej i należało spodziewać się lep- 
szego wyniku z końcem roku. 

TYLNA STRAŻ NIEZBYT PEWNA 

Obrońcy -nie wzbudzali zbyt wielkie: 

go zaufania. Przed pauzą młieji kika bar- 
dzo niewyraźnych momentów, Wykozy 
bez naporu przęciwnika udawały się je- 
szcze jako tako, z chwilą jednak, gdy na 
pastnicy Warszawianki szli energicznie 
| naprzód, powstawał niepokój, zamiesza* 
ne i nieobiiczalne kiksy. Bramkarz po 
pierwszych, nerwowych chwytach, wr- 
wiązywał się zupe:nie dobrze ze swych 
| obowiązków. Winy przy straconej bram- 
ce nie ponosi. 

Jako ca'ość wykazał Dab jedną poważ 
ną — w drużynach naszych dość rzadką 
— zaletę, By! szybki! Gdyby w parze z 
tym szła jeszcze większa energia pod 
bramką, a przede wszystkim dobry 
strzał, to nawet przy pewnym prymity- 
iwiźmie nie zachodziłaby dzisiaj zapewne 
potrzeba staczania waik o prawo bytu w 
Lidze. 
|, Sędziował dobrze p. Lange z Łodzi. 
któremu mamy Jednak do zarzucenia tn, 
że pozostał wiemy tradycji obowiązują” 
|cej w polskim kolezium sędziów t. j, od- 
zwizdawszy foul, popełn'ony na polu kar 

nym nie omieszkał przesunać miejsca 
| przekroczenia poza jego obręb. Stało ste 
to w 43-ej min. przed pauzą, przy czym 
| poszkodowany został Ląb. 

N. S. 


Warte. Przyczyniły się do tego młode sły jak 
Nawrat i Gendera w ataku Sobkowiak t Twórz 
w obronie, W d:uglej polowie zwlaszcza po 
hramce dla Wisły „zieloni“ 
kowy impot. Wisła rozegrała cię w tym okre- 
sie i do końca już przeważała wyrażnic. Ata- 
ki Warty były nicbczpioczne I z trudem tylko 


likwidowali je obrońcy względnio Madejski w | 


bramce. Trójka środkowa Warty zabawiała 
się niepotrzebnie w ko:nbiaacje, identyczny 
bląd popcinjała zresztą i piątka napastników 
Wisły. Dopiero gdy ekszydia gości zaczęły 
pozbywać sie prędzej piki atak krakowski 
| zyskał na przebojowośc!. Zabrakło w nim jed- 
nek strzelców, a pika sama mie chciala wejsć 
| do bramki. 


| Niepotrzebnie przebieg spotkania zaktócaji | 


raz po raz gracze Wisły, których zachowanie 
me w stosunku do rozstrzygnięć sędziego bu- 
, dziło niesmak. Z trudem utrzymywał porządek 
w sawoóm zespole kpt. drużyny Kotlarczyk 11. 
INTERESUJĄCA BRAMKA 
i Pierwsza bramka dla Warty padla po okre- 
| sle wyraźnej przewagi lecz dopřero pod ko- 
niec pierwszej połowy i to w dość niezwykły 
sposób. W 43-ej min. bił Słomat korner. Pit- 
| «a opadla tuż pod poprzeczką na grupę pod- 
| skakujzcych graczy. W momencie chwytania 
Kryskiew!ez znalazł się przy boku Made!skie- 
go w powietrzu, bramkarz Wisły upadając 


straciu począt- | 


?-25,X-? 
Konkurs ligowy 


Lista nagród i wskszówki dla uczestników 


Typować trzeba Pilka nożna (kompiet) 
skie (wzgl. remis). „Olimpta: 
czów. 

Przewłdując zwycięstwo gospodarzy 
boiska, należy wstawić do kratki 
ponu cyfrę |. 
goście. piszemy cyfrę 2, wynik remiso-; 
wy okreśiamy pisząc 0. 

Pod uwagę brany bedzie jedynie wy 
nik osłązniety na boisku. nawet w ra- 
zie przerwania meczu. 

Przeróbki na kubonach sa niedopu- 


szczalne i powoduja automatyczne ich 
| 


Il nagroda: 
specjalnego wyrobu firmy 
da“, w Warszawie. 

IM nagroda: Blok biurkowy oprawny 
ku- w skóre. 

Gdy zwyciężyć malią, Oraz 7 dalszych nagród książko» 
wych. 


Konkurs Fóowy 


Kto wygra mecze 
dnia 25-90 października 


drużyny zwycię- 
a nie wynik. me- | 


unieważnienie. 
Każdy Czytelnik ma prawo nadesła 
nia dowolnej .lości wypełnionych kupo | 


|iwWisła -2Ruch | 
1 Warszaw.-2 6arbar| 
TWarta -2 Pogoń 


(Śląsk -2Dąb_ | 


TŁK.S. -2 Legia 


nów. 

Kupony nadsvłać trzeba pod adre- 
sem redakcji Przegladu Sportowego, ' 
Warszawa. Marszałkowska 3-5. 

bez żadnych opłat. 

Termin nadsylania kuponów upływa 
dnia 24.X (data stempla pocztowego). ı 

Nagrody przyznane będą tylko tym | 
uczestnkom. którzy podadzą trainie ; 
wszystkie 5 rezultatów. | 

W razie wielu trafnvch odpowiedzi į 
nastapi losowanie nagród. 

Jeżeli nikt nie wytypuje trafnie | 
wszystkich 5-cłu rezultatów — nagro- | 
dy przejda automatyczn.e na konkurs, 


nastepny. AE 
| nagroda: Zegar biurkowy. U 


RE RT WARN ZG w CE RO A WERK | 
O A 


Liga na fin szu 


Jeszce tylko trzy niedziele i skoń-| dynku zwycięsko 0 tym przekonamy 
się dopiżro za tydzień. 
lizują się kontury tabeli, coraz Poza tym pozostaje jeszcze w odwo 
pozosiaje niejasnych problemów. dzie Pogoń, która dobrym finiszem 
Dzień dzisiejszy przyczynił się w mogłaby» się znów wywiidować ' na 
znacznej mierze do wyklarowania sy- ; henorowe drugie miejsce. a przynaje 
tuacji. Przedewszystkiem przyniósł gn, mniej zapewnić sobie bronzow: meda- 
pełne zadowolenie zwolennikom Rue |le. z 
chu, którzy z radością przyjęli nietyl- Wisła, której. szanse wydawały się 
ko wiadomość o zwycięstwie własnei! do niedawna eszcze bardzo wielkie, 
| drwżyny, ale i o klęsce niebezpiecznej | dziś grawituje raczej ku środkow: tą- 
|Garbarni, W teorji mają jeszcze kra-|beli. niż ku jej górnym rex onom. w 
'kowianiè szanse dogonić i zdystanso- | każdym razie pozycja jej podobnie jak 
wać trzykrotnego inis'rza. W trzech | Warty i ŁKS nie nastręcza obaw. 
| grach nie będzie Jednak łatwo nadro- Żadnych kłopotów ne przeżywają 
bić trzy punkty, co zreszta przy do-| luż zwolennicy Legii. Wiedzą, iż los 
skonałym stosunku bramkowym haj- | jejęjest przesądzony i mogą spokojn © 
duczan okazać się może również nie-| przyzwyczajać się do nowej sytuamii, 
wystarczające. W gorszym nas'roju znajduja sę na 
Niemniej ciskawię rozwija się walka | tomiast piłkarze śląscy Ziośliwe fa- 
o drugie m'ejsce, do którego pre endu-|tum sprawiło, że walka o utrzymanie 
je obok Garbarni — Warszawianka. | Sie w lidze (drugi kandydai do spad- 
Drużyna stołeczna dociągnęła wpraw- | ku) rozgrywa się w tel chwili właści. 
dzie do równej z nią ilości punktów, | Wie miedzy Dębem a Śląskiem. Nie- 
e stosunkiem bramek wciąż jeszcze | dziela niczego nie wyjaśniła. Obie 
pozostaje w tyle. Kto wyjdzie z poie-. drużyny straciły punkty ı obie sa za- 
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czy się gra! Coraz wyraźnie] krysta- 
mniej 


grożone! 
1) Ruch 22: 8 43:27 
2) Garbarnia 19:11 27:17 
3) Warszawianka 19:11 25:19 
4) Pozoń 17:13, 32:24 
5) Wisła 16:14 19:19 
6) Warta 15:15 34:29 
7) ŁKS 15:15 9:27 
, legt z pilką oraz Kryszkiewiczem za linią| 9 ab 10:2 =." 
| : A 10) Legia 6:24 19:40 


| bramkową. Mimo energicznych, nieodoowied- 


| nôch protestów graczy krakowskich sędzia Ro- , W grach o wejście do Ligi zakończe 
Ona ara oaza [no pierwszą kolejkę. Przyniosła ona 

Po zmianie stron początkowo atakowala | bezwzględny sukces A. K. $-owi. któe 
Warta. Wkrótce jednak Wisla potraflla się ry siracil zaledwie jeden punkt | legl- 


| opanować i podciągała miebezp'ecznie oag imule. się doskonałym stosunkiem 
bramkę gospodarzy. Po Hcznych niewyzyska- | OTAMEK. f 
| j y Cracovla sprawiła licznym swvm 


E N mJ i pror Fak, zwolennikom. rozsianym po całel Pole 
Słomiaśc, minął jJezierskiego } Slikę. Gendera | sc. _ zawód. Ogólnie spodziewano 
podchwycit pikę i wpakował ją do siatki. | się, że ostatnią przeszkodę weźmie beg 
Znów protest Wiślaków domagających się | wysiłku przy dźwięku fanfar | biciu 
ranta z Enii bocznej ponieważ Słomiak miat; kotłów. Tymczasem dopiero niedziel. 
przekroczyć granice pola wraz z pirką. Rekla. | NA zwycięstwo w Częstochowie usta. 
mając tak! rzut Sitko pościł Słomiska, eo do- | V'lizowało jej pozycję. 


O ile więc w A. K. S-le widzimy iluś 
prowadziło do utraty bramki. P. Romanowski | +4 Act, AE | to Sye 


jednak postawił na swoim | uznał bramkę po |uacją Cracovii wyjaśni się calkowie 
cie dopiero po dalszvch wrach, 


poprzedniem wyjeśnieniu sędziego bocznego. 


CORAZ GORĘCEJ 

Gra zaczęła przybierać ostrzejsze formy, s€- 
| dzia jednak utrzymał ją w ryzach. W 21 p 
po szcregu berskutecznych ataków gości pad- | 
ta wreszcie zasłużona bramka. Biąd taktyczny , 
obrony Warty wyzyskał Szewczyk, i puściw- 
szy wolno stojącego Artura umożliwił mu 
przejęcie centry Habowsklego i zdobycie ho- 
norowej bramki. Wisła jeszce zaroR 
mała oxazję uzyskania wyrównana, napast- 
nicy jej jednak nie mieli szczęścia bądź tet, 
nie był w danej chwili na miejscu, (bi). i 


W Lidze okr. i klasie A 


KATOWICE, 11.10. — Tef. wł. — W mi- 
strzostwach piłkarskich Ligi śląskiej notuje- 
my nensację w postaci wygranej 06 Katowice 
2 Naprzód (Lipiny 5:3 (2:1). Bramki dia 
zwycięzców zdobyli Wójcik (3). Lamusik i 
Szymonowicz po jednej. Dla lipinlan Stano- 
į wski dwie. Książek jedna. Na 20 minut przed 
uońcem arbiter asung? z pola walki brutal- 

| nie grającego Michalskiego. 
(1:0). Jedyną 


Policyjny — Wawel 1:0 
bramkę dnia strzelił Buchalik. 
Czarni (Chropaczów)-—-Słowian 2:2 (2:1). 
Bramki dla Czarnych Smolin I Kościelski. Sło 
| wian tym samym wysunął się na czolo tabeli. 
KRAKÓW, 11.10. — Tel. wi. — Niedziela 
dzisiejsza przyniosła znacznie lepszy poziom 
w rozgrywkach piłkarskiej kl. A. Prowadzą: 
ey dotychczas Fablok, Podgórze, Makabi i 
, Wista utrzymały się na czele. 
Wyniki: Podgórze — Zwierzyniecki 53:2 
! (3:1p. Bramki dla Podgórza: Kasina (2), 
i Dzierwa, Hsusner i Antosiewicz po jedncj. 
| Dia Zwierzynieckiego Konopek I Opach. Sç- 
i dzia p. Zapiór. 
Makabi — Tarnowie 4:2 (3:0). 
| dis zwycięzców  Morowicz (2), Elnbaum | 
! Hauptman po jednej, dia Tarnowil: Baj ł 
! jachimek. Sędzia p. Chruściński. 
Wawel — Nadwiślan 2:0 (0:0). Strzeka- 
| byli Zachomski I Sucharski. Sędzia p. Fi- 


ipkiewicz. 
Wisła — Unia 3:2 (2:2). Bramki dla Wi- 
| sty: Obtułowiez (2) I Band jedną, dla Unii— 


BYDGOSZCZ, 11.10. — Teci. wł. — W me 
czu o mistrzostwo kl. A Polonia po slahej 
POZNAŃ, 11:10. — Tel. wł. — W rozgry- grze pokonała RKS Bałtyk (Gdynia) 3% 
wkach poznańskiej Ligi okręgowej wczoraj- , (2:0). Bramki strzelili Danie! (2) i Jagniew= 
sza niedziela nie przyniosła większych nic- | skl. Sędziował p. Gluziński. 
spodzianek. Za wysoko jedynie wypadła po- | Z powodu małcj frekwencji nie odbyty się 
rażka rezerw Warty w Lesznie. Mistrz okrę- | zawody ixoatietyczne. 
ga HCP zabrał gwa cenne punity niepoko- | RADOM, 11.10. — Tel. wi. — W Pon- 
| manel drużynie KPW, wygrywając w stosun- | kach rozegrany zostal mecz o mistrzostwo 
ku 5:2 (2:1). HCP była drużynę bezwzgięd- | kl. A Proch — Granst (Skarżysko). Spotka. 
nie lepszą. Bramki dia niego strzelili: Mu- : n'e zakończyło się sensacyjnym zwycięstwem 
sięlak, Konopa i Gensler, dia KPW -- Bialas Prochu w stosunku 2:1 (0:1); wynik ten zae 
i Manowski. decydowat o zdobyciu tytułu mistrza jes en- 
Legla pokonała Koronę 3:1 (1:1), mając , nego podokręgu przez RKS. Sędziował p. Bu 
przez cały czas przewagę. Bramki dla zwy- | kowski b. dobrze. 
jra zdobył Mikołajewski i Ki'mczak, a Drugi mocz z serii tych rozgrywek pome- 


[oetawa na swoim gruncie. PTC pokonał ! 
Strzelecki KS 2:0, Burza zaś Wimę 2:1. 


jedna była samobójcza. jedyną bramkę dia | dzy Czarnymi a Bronią, wygrali Cznni 40 
Korony zdobył Stańko. + (3:0). Bramki zdobyli Fottyn (3) I Barwieki. 
Sędziował dobrze p. Pietrzykowski. Broń wy 
stąpiia bez braci Mazurkiewiczów. 


SOSNOWIEC. 11.10. — Tel. wł. — W ror 
i grywkach kl. A o mistrzostwo Zaglębia Dą- 
Warty dwie bramki zdobył Lis, a pozostale !' browskiego odbyło się bez Rensacji. W ta- 
Wojciechowski. | be prowadzi w dalszym ciąga robotniczą 

Wreszcie w Ostrowie tamtejsza Ostrovia drużyna Zagłębia z Dąbrowy przed Krynicą, 
po zaciętej walce z trudem zwycięży: micj- | równą ilością punktów (11), jednak lejszym 
scowy KPW 1:0 (0:0). jedyną bramke w 35 | stosunkiem bramck. 
| min. strzelit Artmański. | Wyniki: Brynica — KSM 6:1 (2:1). Zagłę- 


o = $ :1). — Sarmacja 
GRUDZIĄDZ. 11.10. — Tel. wi. — PPW— | ble — Płomień 2:1 (2:1). Unia — 
Unia (Tczew) 3:2 (1:1). Objęcie sekeji piłki | 3:3 (2:1). CKS — Hakoach 2:0 (1:0). 
H nożnej PPW przez p. Krzywnickiego prze- SOCHACZEW, 11.10. — Tel. wi. — Rzwvra 
rwało pasmo porażck. Mimo braku braci Na- | pokonała w Chaodnkowie Orła (Warszawa) 
wrockich i Szenwalda, PPW pokonał Unię, 2:0 (0:0), wykorzystując doskonale sytuacje 


| W Lesznie Polonia pokonała rezerwy War- 
| ty 6:4 (4:1). bramki dla Polonii zdobyli po 
dwie Jankowiak I Kwiatkowski, jedną strze- 
|t Martynow, a ostatnią Jankowiak I. Dia 


| Skorobohaty i Kuliński. 
Garbarnia —— Grzegórzecki 1:0 (1:0). 
Strzekem był Polus. Sędzia p. Szerer. 


a tylko brak strzelców sprawił że wynik hyt 
niski. Zwłaszcza po przerwie PPW miał 
Pablok ~- Krowodrza 2:1. znaczną przewage. 
| ŁÓDŹ, 11.20. — Tel. wł. — W pilkarsk'ch Bramki strzelili: 30 młn. Kuchciński dla 
mistrzostwach Łodzi zanotowano dziś znów | Unil i z zamieszania Radzieki Il dla PPW. 
nicspodzianki. Derby Łodzi ŁTSG — Union Po przeryde dla PPW w 21 min. Radziecki IL. 
Touring znkończyły się wynikiem nierozstrzy a w 31 min. Marczyński; wreszcie PPW usta- 
| gnietym 1:1. Wojskowy K. S., który świetnie | lit wynik dnia z kornera. 
| zastartował. wygrat wysoko z rezerwą ŁKS | Do finałów mistrzostw drużynowych Pn. | 
5:0. Widzew pokonał beniaminka Sokół pa- j morza w lekkiej atietyce zakwalifikował się 
1 hlanicki 2:0. parni po zwycięstwie w. o. nad Sokołem, 
i Dwie dalsze drużyny pobianickie odniosiy ! (Gdynia* 1 


podbrimkowe. Rrarki zdobyli Kurzyco i Ba- 
ran. Sędzia p. Wieczorek. 

ŁUCK, 11.10. — Tel. wł. — P. K. S. — 
Strzejce (Janowo Dolina) 1:0 (0:0). Mecz 
Lig! okręgowej. Wynik nie odpowiada sto- 
sunkowi s!ł. Strzelec miał przewagę. PKS 
grał b. ostro, chwilami brutalnie. Sędziował 
p. Kroln. 

ŁUCK, 11.10. W młsitrzoatwie Ligi wołyń- 
skiej Hasmonea z Równego przegrała ze 
Strzelcem z Łneka 1:2, a Hasmohea z Łucka 
wygrała z Pogonią z Równego 2:1. 
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Zapomnieliśmy o jesiennym chiodzie 


Gdy walczyli Kucharski i Noji 


Nie skończyło sie dla nas źle to je- 
sienne popołudnie. Dotkliwy ziąb—4 sto 
pnie ciepła — nie odstraszył ani pu- 
bliczności ani zawodników. co naj- 
ważniejsze nie odebral im animu- 
szu. Ukryte pod paroma swetrami, ple- 
dami mieśnie zachowały dość cepła i 
elastyczności abv wznieść sie do po- 
ziomu formy dobrej. ba. czasami zna- 
komitei. 

Dwa poiedynki były naprawdę wiel- 
kimi pojedynkami pelnym. dramatycz- 
nych momentów pieknych. stylowych 
epizodów į niepewnej do ostatniej 
chwili walki. 

wucn Kusocińskiego 

Duch Kusocińskiego i:jego wielkich 
walk unosił się znów nad stadionam 
W. P. 

Może nie Noji go ucieleśnił, ale wspo 
magany przez Kucharskiego wytwo- 
rzył atmosfere kto wie. czy nie więk- 
szego jeszcze sportu. 

Już doskonały beg Zasłony na 200. 
mir. pokazał. że zawodnik w dobrej | 
formie nie boi sie zimna. 

Potem krótkie intermezza. pomyśla- 
ne nieźle, wykonane gorzej, zbliżały | 
nas powoli. ach jak powoli. do pun- 
któw  kulminacvjnych, dla których 
przyszło te pare tysiecy widzów. 

Zaczęło się od biegu 3000 mtr. Na 
starcie stanał Iso Hollo. Zdjał koszul- 
kę błękitna z napisem Suomi. pozo- 
stał w białei koszułce z dłuzimi ręka- 
wami | niebieskm swetrze Szczupły, 
chłopięcy. Koło niego męski silny, 
muskularny Noji, datej elita biegaczy 
warszawskich i rewelacja wiociaw- 
ska Wasilewski, pogromca Duplick.ego, į 

Ruszyli. Volmari iso Hollo zaczął 
odrazu płvnać na czele, Tuż za nim 
Józef Noji w tłoku biegaczy. którzy | 
ambitnie trzymała sie czoła. Stać ich 
na to. tempo lest bowiem wolne —| 
1:09 pierwsze okrażenie: za wolno na- | 
wet na 5 kim. A wec Iso Hollo wy- | 
daje walkę nie na czas — na zrywy, 
na końcówke. Na 1000 mtr. Noji i Iso 
Hollo maja dość tłoku. Polak wycho- 
dzi na czoło: tempo które opadło pod 
koniec kilometra do 1:11 zwieksza się 
do 1:09. 

Jeszcze dwa okrażenia | na czele 
zakwita znów niebieska koszulka F na. 
Niema już satelitów: czas przystąpić 
do rozgrywki. 

Po 100 mtr. pierwsza oróba Iso Hol- 
ło wyraźnie zweksza tenpo, ale ani 
o krok nie potrafi oddalić sie od Noii. 
Teraz dwójka biegnie już dość szyb- | 
ko — 1:07 na okrażenie. ; 

Iso Hollo przystepuje do rozgrywki | 
decydującej na 400 mtr. przed metą zi 
wydłuża krok z przedziwna łatwością. ; 
Noti. kwając glowa. podaża za nim 
jak cień: już krok w krok. już koło 
niezo. 

Nie może inaczeł: iest do tego zmu-! 
szony: bo oto Iso Mollo na ostatniej | 
krzywiźnie przyhamowułe raptownie, 
tak, że Noji poprostu na niego wpada. 

Ale to tyłko manewr ze strony Fin- 
na. Bo gdy Polak chce go minąć Iso 
Hollo zrywa się i jakby odskakuje od 
Polaka. z 
Rozpacziiwy pościg 

Na prosta wpada Fin o dwa metry 
na czele. Finiszując rozpaczliwie Noji 
Ro goni, zbliża się w oczach. dochodzi 
na pół metra | wiecej nie może... 
Tak, to największy brak Noji, który 


Sa 


HUGO GRABARCZY 


obrońca R.K.S.—Radom, obcho- | Trojanowski — 44 sek. 2) Legia — 45.7, 3) 


dził przed tygodniem  10-lecie 


gry w pierwszej drużynie. Dzię- (475 imę ri AC ACPYYIA 


ki swym zaletom sportowym 
cieszy się Grabarczyk w. Rado- 
miu wielką popularnością. 


RERNE CEA 


vi 


srz Opola lapie górny str 
wypadek” stoi ie 


Koalicja fińsko-szwedzka pokonana 3:1 


| mtr. Gdy ogłoszono czas prowadzace-. pełnym naszym triumfem. Tym razem 


| Trojanowski (Warsz.) 23,2 sek., 3) Łopuszyń 


f klasy. Nie tvlko brak piorunuijącego 
demarażu, ale brak wielkiego finiszu. 
Za wolne ma jeszcze 400, 800 i 1500 
mtr. 

Kusociński w tych samych warun- 
kach wygrywał z Iso Hollo bez trudu. 

Przebieg graficzny biegu odają naj- 
lepiej miedzyczasy: 

1000 mtr. 2:54 2:54. 

2000 mtr. 5:51 2:57 

3000 mtr. 8:40.8 2:49.8 

A więc poczatek był wolny, środek 
jeszcze wolniejszy, ostatni kilometr 
maiszybszy. ale nie bardzo szybk : trzy 
takie kilometry dałyby w sumie za- 
tedwie 8:30. 

Kto wie. czy gdyby tempo było o- 
strzejsze Noji nie wyszedłby na tem 
lepiej. Może Iso-Hollo nie byby zdolny 
wówczas do takiego f:niszu. 

Tę prawdę uświadomił sobie jak nikt 
inny Eryk Ny w następnym biegu. 
Wiedział. że przegra z Kucharskim na 
finiszu, więc szukał zbawienia w ata- 
ku już w chw:li startu. Ruszył naprzód 
w tempie dobrej  czterystometrówki, 
pociągnał za sobą Kucharskiego i Ga- 
sowskiego. reszta, nieźli średniody- 
stansowcy jak Skowroński, Mulak, 
Jurkowski zaczęła odpadać już po 200 


| zamyka mu droge do absołutnej ekstra | 


NIEMAL PIERŚ W PIERŚ 


a jednak Finlandczyk pierwszy. Kusociński (na lewo) trzyma 
taśmę, którą zerwą za moment Noji i Iso-Hollo, 


zo Ny. nie zdziwiliśmy się temu zby-! bohatzrem był Noli. Zapewne, Ku- 
tnio. 53.5 sek.. tego jeszcze w Polsce charski zwyciężył ponownie, zwycę- 
nie było. ,żył na dystansie, który mu jeszcze nie 
Tuż za plecami Szweda biegł Ku-; wszedł w krew, na którym sam w sie- 
charski z taką lekkością, wstrzymy- bie, na chwilę. przed biegiem nie we- 
wany nieomal, że już teraz zwycię- rzyl. gdy Szwed jest specjalistą od 
stwo jego nie pozostawiało watoliwo- l, mili“, 
a, kawa trudem 2: ARE PR Ny był tym razem cieniem sie- 
Zwycięstwo Kucharskiego przyszło „7 a epakzew sny oazis sghot 
istotnie prosto: przy wyjściu na krzy- ™3, Skapitulował bez walki, Skapi ulo- 
wiinewzaatikówał Szwżda! wał właściwie na starcie, gdv nadal 
biegowi tempo wolne i nie wygrał atu- 
tu swej wytrzymałości, zgodził się na 
beznadziejną walkę na finiszu ze Świe-, 
żym niezmęczonym tempem Kuchar- | 
skim. | 
W rezultacie 


nie rozbity w drzazgi. 


go czas — 14:58 — był słaby. 


nil tym razem błędu sobotniego, 


cówce. 


pem biegł do końca, nie bawiąc się w 
żadne demaraże, oglądania. Miał to 
poczucie siły , klasy, tę pewność zwy- 
cięstwa, którą daje znakomita forma., 
Z tylu Ny walczył rozpaczliwie. tra- | 
cąc z każdą sekundą na terenie: o kil- łatwego i 
kanaście mstrów Gąssowski napróżno Polaka 
porał sie z zadaniem nad siły. 
Prawie rekord 


f tak przebiegli metę. Kucharski 0, 
15 mtr. przed Szwedem w czasie gor- 


1 | - j 
rora a więc x, toie mee GOX- cheal, Związek - nie 


lepszym. Bo przecież wtenczas był li- 
piec, upal, cudowny stadion sztokholm Nawet Interwenc'a min’sterstwa Sportu nie pomogła 
Paryż, 9 października. miał łzy w oczach. 


ski, a dziś październik, zimno, zmrok 
przedwieczorny i skopana po biegu 3 
klm į tak miękka bieżnia, Donoellifmy w poprzednim numerze ©! „Tak się cieszyłem na ten pojedynek. W 
Tak, gdyby Kucharski był w tej for Í przyjeżdzie Golx do Warszawy, jako o fak- „formie w jakiej się znajduję, w konkarencji 
mie na Olimp'adzie. inaczej wyglądał" ' eie dokonanym. Bo Francuz miał już pasz- ' tak świetnych biegaczy jak Kucharski } Ny. 
+ HR ia PN ag oezikia: | port zaopatrzony w odpowlednie wizy, blet; wałka byłaby do ostatniej chwili równa I 
A Ceizik nie zna pea lekkiej | w kieszeni | brakowało tyłka zezwolenia emocjonująca | jakiś rekord pęknąćby mu- 
tyce- Związku Francuskiego. ko Ale co się odwiccze, to nie mciecze, 
Oni się zato znała! Oni, którzy zamiast| [I nagle, jak piorun z pogodnego nieba. | mam więc nadzieję, że jeśli mnie zaprosicie 
dać Kucharskiemu przeciwników, tre- Nie pomogla | w przyszłym roku, to sobie odbiję zawód, ja- 
ning w Ameryce lub na południu 
Włoch, zaap'ikowali mu. jako naillep-. 


w momencie decydującym. 
awycięski manewr 


byliśmy świadkami krążenia przed końcem, 


nawet gwizdy niezadowolenia. Liczo- właśnie szykował się do generalnej 


móerzyła cdmowna decyzja. 
nawet interwencja ministra sportów, na któ- | ki mnie teraz spotyka". 
sza recepte przedolinpiiską... trening rego życzenie komisja Związku zebrała się| Podczas pertraktacji związanych z wyjar- 
we Lwowie. | ponownie jeszeze w  czwartck wieczorem, | dem Qoix, miałem okazję częstego kontaktu 
Drugi dzień zawodów zakończył się Związek okazał się bezwzględny, oświadczył, lz władzami Związku. Sekretarz Jurgenson u- 
naa ŻE nie chce dopuścić, by powtórzyła się , hi- byojewać bardzo nad decyzją komisj!, gdyż 
| storia Ladoumeguca'', to też nie pozwoli na | osobiście pragnąt ten wyjazd przeforsować. 
pojedyńcze starty swych atietów zagranicą. | Oświadczył mi jednak, że federacja chętne 
| Golx do Warsrawy nie pojedzie. nawiązalaby teraz stosmnki z Polską, a że na 


WYNIKI SOBOTNIE 
200 mtr. — 1) Zastona (Jag.) 22,6 sek., 2) 


ski (Polonia). Szkoda, że Legia dopiero w ostat- | sza ambasada też myśli o tem b. poważnie, 
Bieg  „australljski'" $ khn.: 1) Oluszcz | miejmy więc nadzieję, że już w gprzysz' 

(PZL) 16:34,4 sek., 2) Kujawa (2agiew) | PIEŃ chwil wpadła na pomysł zapioszenial jmy SA l przysz'ym 

16:36,8 sek., 3) Zak. zawodników francuskich, bo gdyby pomyśla- | Oku będziemy miek oficjalny mecz z Fran- 
Skos w dali 1) Hanke (Warszawianka) | „„ o tym choć miesiąc temu, znalazłyby się, Cia, n'e tylko lekkoatletyczny, ale I w Innych 


689 cm., 2) Hoffman (Warta) 675 cm., 3) 
Rosłan (Lega) 650 em. 

Sztafeta szwedzka: 1) Legia (Maszewski, 
Kempinski, Downarowicz I Pajsker)  2:04,9 
sek., 2) Warszawianka — 2:07,8 ach. 

3,000 mtr. — 1) Iso - Hollo — 8.40.8 set., 


gałęziach sportu. 
My pracować będziemy w tym kierunku, 
czekamy tylko poparcia w kraju. 
J. Gryżewski. 


sposoby i prawdopodobnie fundusze xa wy- 
stanie nie jednego, a nawet trzech atietów. 

Goix, który właśnie pakował ową walizkę 
i któremu rakomunikowano decyzję Związku, 


no przecież, że może Kucharski prz- 
gra. ale rekord Kusocińskiego zosta- 


Pocieszył wszystkich Noji, choć i H 
Ale 
pobił Iso Hollo po doskonale taktycz- 
nie przeprowadzonym biegu. p.ęknym 
n:eodpartym fin.szem. Noji nie popeł- 
nie 
dał Iso Holli przewagi metra na kań- 


Ow:go metra nie mógł w sobotę od- 
robić całkowicie. Nie pozostało więc 
nic innego tylko mieć go w zapasie 


miażdżącego zwycęstwa napór Fina i w pewnej chwili ruszył 
w słabym czasie 4 minutv. do ataku. Ten końcowy zryw był swe. walki. 
| Oklaski „były blade, ba, rozległy się go rodzaju majstersztyk.em: Iso Hol:o | 


|| 


| 
E 


Polak kończy bieg 5 klm. o 


jrozprawy — chciał minąć, tak jak 
! zawsze, po prawej stronie Polaka i... 
nie znalazł tam mizjsca. Noji zbiegł 
bowiem z pierwszego toru na. drugi. 
zostawiając dla Fina wolne mieisce 
między sobą a bandą. 

Zanim iso Hollo zorientował się. 
rzucił się w nieoczekiwanie otworzoną 
uiiczkę, Noji był już daleko. Fin ru- 
jszył w pogoń, ale czyż mogi dogonić 


1 


biegacza, który już wczoraj dow:ódł, I 
Wyszedł więc na czoło na dwa o-!że jest 


nieznacznie, ale wyrażnie 


jt przed metą wyraźnie zrezygnował z 


wąssowski pokazuje 
pazury 


Niespodziewanie zupełnie program nie 
dzielny wzbogacił sę o pierwszorg:dny 
punkt. Bieg 500 mtr. pozwol! znów 
zademonstrować olbrzym talent Gas- 
sowskiemu. Ruszył ze stariu jak ma- 
szyna, walcząc zaciekle o prowadze- 
nie i wyszedł na czoło. mając tuż za 
sobą Szeflera į Maszewskiego. Po %0 
mtr. Maszewski wyszed: na drugi: 
miejsce i walka. zgodnie z przew dy- 
waniami, zamieniła się na emochonuią- 
icy po'edynek Maszewsk — ąssow- 
jski.  Poznaficzyk wyszedł z ni:go 
| zwycięsko w imponującym stylu, ani 
na chwilę nia pozwolił się zbliżyć ry- 
|jwalowi i wygrał pewne o dwa metry 
w czasie nowego rekordu Po'ski 1:03.5. 
Maszewski też z czasem 1:05,8 pobił 
i swój wlasny rekord o całą sekundę. 

Gąssowski jest zawodnikiem o na- 
prawdę wizlkich możliwościach. Gdy 
trening rozluźmi imponującą masę je- 
go mięśni. uelastyczni je, wykrzesze 
z nich większą szybkość s'oją przed 
nm otworem wszystkie zaszczyty. 
Szkoda by było, gdyby służba woj- 
skowa zmamnowała ten talent. 


Z 
O 


ŚWIETNE WYNIKI ROSJAN 


Ostatnie wyniki lekkoatletów rosyj 
skich świadczą o ogromnym ich postę 
pie: skok wwyż Kotun 1.935. Rochlin 
1.915, Rutter 190; tyczka Osolin 419 


manii O nna ndk aa 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO NOJI1 


10 mtr. przed Finlandczykiem lIso« 
Hollo. 


| Bieg 1500 mtr. mal przebleg bliże 
niaczo podobny do $00 mtr. Od stare 
iu poprowadził Ny. mając za sobą 
Kucharskiego. Mimo, że tempo nie lest 
szybkie (400 mir. 1:02— to przecętne 
Itempo rekordu światowego Lovelocka, 
który, aby je osiągnąć mus'ał prze» 
„biec pierwsze 400 mtr. na Olimpiadzie 
tw 59 sek.) już po 700 m. odpadają plee 
Iwy: Mulak, Skowroński i t.d. Druga 
czterystometrówka jast zdecydowanie 
słaba—1:05 — o dobrym czasie nie 


wytrzymał | szybszy. Zamiast zbliżać się — tracił, można już marzyć. 


Kucharski jest tak świeży. że decve 
i duje się na atak już na 300 mtr. przed 
i me'a: zlekka przyśpieszaiac mija bəg 
į trudu, Ny. Szwed nie zdobywa Się na 
Żadna reakcję i Kucharski oddala się 
od niego coraz bardziej — na mecie 
przewaga wynosi z 3% mtr. 

Na 5 kim. Iso Hollo ruszv! dość o- 
stro I na 1500 mtr. (4:21) był nawet 
szybszy o sekumdę. niż w sobote na 3 
klm. Niezłe temno (okrażenie 1:11 — 
1:12) trwało tylko do 2 klm. (5:51); 
potem spadło do 1:14: pierwszy atak 
Iso Holla podciagnal ta do 1:13. ale rd 
prężenie doprowadziło do zunełnego 
zwolniznia (9-te okrążenie 1:17). 


Znów. następuje zryw prowadzącego 
wciąż. Fina (tempo.1:11) — zryw niee 
udany, poczem Fin wyraźnie kap tulue 
je (okrążene- (1:(6) z ucieczki: na 
czoło wychodzi teraz Noji, a na ostate 
nim okrążeniu Iso Hollo bizgnie 1uż 
kolo niego, pilnując go Jak oka w glo- 
wie. Rozgrywkę taktyczną zakłóca ja- 
kiś minięty biegacz, który uczepia się 
tel dwójki; na krótko, bo oto tzmpo 
rośnie w oczach, Iso Hollo napiera 
Noji odpiera ataki; przy wyjściu na 
prostą zrywa się znienacka, udarenn:a 
jąc atak iso Holla z prawej strony. 
Gdy Fin przytomnieł: i rzuca się w 
pościg Polak jest już daleko — nie 
osiągalny dla Iso Holla. j 

St. Rothert. 


$LAZACY POLSCY GÓRA! 


2) Noji — —w tym samym czasie, 3) Wirkus (najlepszy wynik w Europie), Siatow 
(Warszawianka) 9:098 oek, 4) Jankowski ; 403, Rajewski 4 mtr.; kula: Ljahov 
(żagiew). 15-26; dysk — Liahow 49.78, Kytew 


BOO mtr. Kucharski (Pogoń) 1:51,7 sek., 2) 
Ny — 1:53.8 sek., 3) Gąsowski  (AZS-Po- 
znńań) 1:566 sek., 4) Mulak (Skra), 5) 0l- 
szcweki (KPW Orzeł). 


WYNIKI NIEDZIELNE 


Wyniki szczegółowe: 1.500 mtr. 1) Kuchar- 
ski 4 minu:y, 2) Ny 4:05,6, Mulak (Skra) 4:18,2, 
4) Skowroński (Warszawianka). 

5 kim.: 1) Noli 14:58, 2) Iso Hollo 13:00.2, 
3) Wasilewski (Sokół Brześć Kujawski) 15:51, 
4) jarkowski (Żagiew) 15:55. 

500 mtr.: Gqąsaowski (AZS Poznań) 1:08 5, 
2) Maszewski (Legia) 1:05.8, 3) Szefler 1:07.4, 
4) Oszeweki (KPW Orzel). 

Sztafeta 4x100: Zasłona, Szęlier, Koźlicki, 


Orkan 48.4. 
Skok wzwyż: Chmiel (Katowice) | Hofman 


Kur 2:48.3. 3) Mielnicki 2:90.8, 4) Zembrzuski i 
2:91. Wielki sukces Polonii, która zajęta <zie- , 

ry pi miejsca na kilkunastu startują- i 
cych. e 


PAL KC RKAPE KACA 71% 


ZASŁONA ZWYCIĘŻA 


a a pew war 


| 
| 
| 


zał, a w siatce na „wszelki wy* 
den z obrońców. 


w biegu 200 mtr., potwierdzając swą wyższość na tym dystansie 


TUMULT POD BRAMKA GDAŃSKA 


Wypijewski w podskoku, a Knioła (czarny — tyłem) czeka co | Sensacyjny ten wynik padł podczas meczu Makabi — Fort Be.» 
z tego wyniknie. 


48,18; oszczep — Paszenkow 66.30, 
Alekscjew 64.24, Sergejew 63.92; młot | 
— Liahow 52.01. 
OSTATNI BIEG LOVELOCKA l i 
Biegiem na milę w Princeton zakoń 
czył Lovelock swą karierę biegacza: 
14 października jedzie on do swej oj- 
czystej Nowej Zelandii, na Nowy Rok - 
wraca do Anglii i przez dwa lata be- | 
dzie tu pracować nad studiami medycz ' 
nymi. Przez te dwa lata — zapomni o 
bieżni. Potem... zaieżeć będzie od te- 
go, jak się będzie czuł po tak długiej 
przerwie. Jest mało prawdopodobne, 
aby chciało mu się jeszcze biegać.  ; 
ISO"HOLLO I NY WE LWOWIE | 
LWÓW, 11.10. — Tel. wł. — Pogoń 
organizuje w naibliższą niedzielę. 18 
b. m. zawody lekkoatletyczne z N| 


ao O A Z Z Z e Z A o ai 


ilem Iso-Holli. Nv, Kucharskiego. Nui, 
Schneidra, Śliwaka oraz jeszcze kilku 


CIAŻELA (CWS) 
czołowych lekkoatletów polssich. któ: Wychowanek Elektryczności po 


TROJANOWSKIEGO II 


rzy zostana zaproszeni w ciągu najbliż 3 : É 
szych doi. Na zawodach Iwowskich doj pobycie w Bialymstoku powró- 


dzie więc do rewanżowych startów Cil. do Warszawy. Na „powita- 
Iso Holo — Noli i Kucharski — Ny, nie“ pobił Wizińskiego (Polonia) 


DZIEWULSKI ZNOKAUTOWANY PRZEZ BLUMA 


ma. Sędzia Kaliniak udziela zawodnikom instrukcyj 


FRŁLEULĄU SFURIUWI r 


wiiwdziś.CA, 


i~ paźlUZiELIAKAa lyoU LOKU. 


stie OB 


Wszędzie walczą bokserzy o mistrzestwo 


Niespodzianka Resovii 


Kraków źle zaczyna 


KRAKÓW, 11.10. — Tel. wł. — Inau 
guracją sezonu bokserskiegu w Krako- 
wie był mecz o m-strzostwo drużyno- 
wę Wisła — Sokół. Zawody oczek'wa- 
ne były z zainteresowaniem, gdyż o- 
bie drużyny zapowiadały zmany w 
składach. Niestety jeszcze przed roz- 
poczęciem zawodów wynik  opiewał 
16:30 dla Wisły, Sokół wystawił bo- 
wiem tylko 7 zawodników, a z tych 2 
mialo nadwagę. j 

Rozegrano mecz towarzyski, który 
wykazał zdecydowaną przewagę (wy- 
nik 12:2) Wisły, operujacej zeszło- 
rocznymi zawodnikami, którzy ponad- ` 
to nie są jeszcze w formie. Sokół za- 
yy pod względem techniki j kondy- 
cji. 


Fort Bema w Radomiu 


RADOM, 11.10. — Tel. wi. =- Rererwa 
P. B. zremisowała tu z bokserami K.S. Broń. 
Wynik 8:8 jest sprawiedliwy | odpowizda u- 
ki- dowiteit, sios skandaliczni sędziowie znie- 

s zupein.e rezultat oszczególn 
spoe: y p eg ych | 

yniki techniczne: w. musza Patora (PB) | 
Bic Kolaka na pkt. W, kogucia Gajek (FB) 
wiegł Dywińskiemu, choć remis odpowiadał- 
by przeb'egowi walki, w. p'órkowa Kniga IV 
(FB) zremisował z Podsedlak:em, który prze 
ważał KE 3 rundy (!), w. lekka Kniga I 
uianga kowi, w. póiśrednia Gutkowski 
(FB) remisuje z Gryzem, który był lepszy 
wyrażnie. w. órednia Kniga 1 wygrywa 
przez techniczny K. o. z Olszewskm. W wa»; 
dze półciężkiej i ciężkiej Kotlarski (Bron) I 

zza, zdobyli punkty w. o. 

ziował w rlngu p. Zorzycki, na 
p. Słabiczi z Witsath. y peui 
„ WARSZAWIANKA — CZECHOWICE 8:4 


Mecz o mistrzostwo kl. B m'ędzy Warsza- 
wianką a Czechowicami zakdicj sę ic 
przyjemnym zgrzytem... na wadze. Mianowie 
ele Zieliński podobno miał niedowzgę. War- 
qzawianką jenak zakwestjonowała dokind- 
R 


eriy AA dwu zawodna ków, 
saaros. y ultat spotkania był prze- 
* Najciekawszym spotkaniem byta walka | 
w. diśrodniej między TabóAó HM 
Grądkowssim (Cz), którą wygrał ten ostatni. 
W w. muszej Warszawianka ne wystaw.ł1 
przeciwnika I M'ier (Cz) zdobył punkiy 
w. o W koguciej Rażniewski (W) zremiso- 
wał z Cza'kowskim (Cz), w piórkowej For- 
lański nie stawił się i Warszawiance zaliczo- 
no drugi w. o. W lekkiej Polus (W) bez 
trud: wypnnk'owat Kw'atkowskiego (Cz). 
W średniej Zieliński (W) przegrywa w. o. 
na skutux niedowagi — 100 gr. W walce 
towarzyskiej uzysku!e zwycięstwo nad Kup- 
eem (Cz). W półciężkiej Zaremba (W) re- 
misule z Archaekim (Czy. W clężkiej Kar- | 
Inski odnosi zdecydowane zwycięstwo nad 
apsrtem (Czy. 

„ Ofejalnie wygrały Czechowice 16:0. Jeżli 
nie będziemy brać pod uwagę walkoverów — 
to zwycięstwo odniosła Warszawianka 8:4. 


W wadze muszej z powodu nadwagi! 


Czuby (5) i Baluckiego (W) walka nie 
odbyła się. W wadze koguciej Grela 
(W) nokautuje w pierwszej rundzie 
Jakowlewa który miał ponadto nadwa 
gę. Podobnie dzieje się w wadze p.ór- 
kowej, gdzie po pierwszej rundzie Ko- 
rzeniowski Ii (S) poddaje się Macho- 
wi, 


Nokauw'em kończy się również na- 
stępne spotkanie: tym razem Jabłoń- 
ski najlepszy zawodnik Sokoła wy- 
grywa w p "vszej rundzie z Hoły- 
szem. 


Zwycięstwa uktowe zawodników 
Wisły przynosz, dalszą dwie walki: 
w półśredniej Moszkowski wyziywa 
z Siatką, w średniej Żbik z Wołk'em. 


Nie odbyła się walka w wadze pół- 
ciężkiej, gdzie Zienkiewicz (W) nie 
miał partnera. Wreszcie w wadze cęż 
kiej Staszkiewicz (W) zmusił do pod- 
dania w druge) rundzie Marka (S), 
Sędziował na ringu Kunfer. na punkiy 
W.niarski. Widzów 400. 


Majchrzyckiego na ring po półtora- 


rocznej przymusowej przerwie wywo- | ; 
lała dość duże zainteresuwan'e. Uka-, kurencji o drużynowe m:strzosiwo o- 


zanie się świetnego bokszia, którego 
wiiano kwiatam  przyjętu burzą okla- 
sków. Za przeciwnika mał on odważ- 


|Majchrzycki już nokautuje... 


POZNAŃ, 11.0. — Tel. wł. — Sokół zdaniem, lest pewne zdenerwowanie i. 
— Gopłnia 12:4. Zapowiedź powrotu chęć wygrania walk: za wszełką CENĘ ; nowe mlsirzostiwa okręgu Iwowsk.ego. Pierw- ) pierwszej cundze przez 


przez k. 0. 


i kregu w klasie A wygral Sokó: w sto- 
sunku 12:4. 
low wadze muszej 


Spotkanie, które toczyło się w kon- 


Czerwniski (S) | 


LWÓW, 11.10. — Tel. wł. — W niedzielę 
rozpoczęły się wę Lwowie bokserskie druży- 


sze dwa mecze przyn.osły niespodziankę w po- 
| staci nieoczckiwanęgo zwycięstwa Świtezi nad 
| Barkochba. Drużyna rzeszowska uchodzi za 
jeden z lepszych zespołów okręgu, podczas 
| gdy świież ngdy dotąd nie uzyskiwała icp- 
| szych tezuitaiow. Przeb.eg dz.sicjszych spot- 
|l kañ był następujący: 

Wo Lwowie Pogoń wygrała z Rekordem 10:6. 


nego i ambitnego lecz techn.cznię Sła-! wysoko pokonał na punkty An.oniewi-; Zwycięstwo Pogomi było w zupełności zasluż?- 


bego Stubbego ll, który zaledw.e 
przez półtorej minuty stawiat czoło 


eksmistrzowi. Już w pierwszym star-j piórkowej Pela (S) zwyciężył przez | 
posłał swego prze- poddanie się w drugim starciu Na-| 


ciu Majchrzycki 
'eiwnika dwa razy na deski prawymi 
w szczękę. Tylko gong ra:uje go od 
k. o. Podobnie jak w pierwszym i dru- 
gim oraz w trzecim starciu wysoko 
przeważa Malchrzycki, a gdy w trze- 
ciej rundzie Stubbe poszedi trzykrot- 
nię na deski sędzia ringowv Dot. Ser- 
watkiewicz walkę przerwał. 

Pierwszy start Maichrzyckiego na- 
leży uważać za udany Cios z prawej, 
wychodzący z barku Jesi ovuecnie zna- 


cznie skuteczniejszy i rob: na prze-| por. Serwatkiewicz, na punkty p. Uz- 


ciwniku wrażenia. Minusem naszym 


cza. W koguciej Janowczyk (S) 
mieciekawej walce pokonał Ładę, 


po 
w 


wrockiego, w  lekkiei Woźnińk (S) 
wypunktował Tomaszewskiego, w pól- 
| średnie] Maciejewski (S) po 


| walce przegrał z Ceglarsk.m, w śŚred-. 
| mei Majchrzycki (S) pokonał w trze- 
cim starciu przez t. k. o. Stubbego H. 
W półciężk:ej Dankowski (S) pokonał 


wysoko na punkty walczączgo bez 
serca Stubbego 
| Siroiński (S) przegrał na punkty z 


Leśniakiem. W ringu prowadzł walki 


| baniak. 


ne mimo, iż wystąpiła ona bez Leonłaka i Veita 
jawóch swoch najlepszych pięściarzy. Pogoń 
była bezwzględnie lepszą i górowała nad Re- 
kordem przede wszystkim kondycją fizyczną. 

Wyniki techniczne są następujące: w wadze 
muszej Rotsz:ajan (R) wygrywa w. o. na fku- 
tek nadwag! Turk ewicza, spotkane towarzy- 
| skle tych zawodników znkończyło się remisem. 


Słabzj, W wadze koguciej Warczewstd (P) pokonał 


na punkty Eiscna, w pórkowej Reiss (R) wy» 
grał na punkiy z Szenk'em, w wadze lolkej 
Jerzyk (P) pckonał na punkty Herbsta. Bylo 
' to naibardz'ej emocjonujące spotkanie wieczo- 
ra. Zawodnik Pogoni luż w pierwszej rundzie 
był na deskach, ne malej jednak w następnej 
przyszedł do seb'e, rozstrzygając w rezulta- 


! W półśredniej Edciman (R) wygrał przez 
dyskwalifikację z Engicm; w średnie! Sambor- 
ski (P) pokonat Hechta; w półciężkiej Z:ół- 
Kewcz (P) wygrał w II rundzie przez k. v. 
ze Sziaglerem I; w wadze ciężkiej debiutował 


I oraz w cężkiel cle walkę na swoją korzyść. 


Polonia ma jeszcze luki 


Ubiegłej niedzieli zdradziło swe ob:t- 
czę Okęcie, wczoraj zrobiła to zeszło- 
roczna wicemistrzyni, Pooma. 

Niewątpliwie Okęc'e prezentowało si 


aby Poicnia mogła zagrozić drużyn.e ía. 
brycznej, Polonia ma jednak wieski atut 
—rezerwy, których brak Okęciu. Do 
końca mistrzestw jeszcze daleko... zo 
baczymy. 

A teraz o słabych punkta h Poloni!: w 
muszej Wejman jest bladziutki, jego ze” 
szłorosme starty w wadze koguciej byiy 
sz.zęśliiwsze. Weiman wciaż nie ma szvb 
kości i nerwu do ofenzywy. 


W koguciej Polcn'a ma loke. Damska | 


'doskona!ej formie i szybkościa może za” 
skoczyć najlepszego prze.iwnika. 


CWS, mimo przegranej 6:10, zanre” 


t 
Vien ( k zentował się zupe'nie dobrze. Bokser ; 
' lepiej i w obecnej chwili trudno w:erzyć przegrywali z minimainą różnica nunke 


| tów. Na t kich zawodnikach jak Wieczo 

rek, Śmiech. czy Oriicz znać wpływ tre- 
ningu Szydły. Szczezólniej podciągnę!i 
się Śmiech i Orlicz, 


| Sędzia, p. Rutkowski. zajamał się | 


|oe'nie przy wyroku me.zu Jańcza< — 
: Brzózka. Przyznanie remisu nie n:ożra 
oprzeć na żadnych logicznych 0'zevłan- 
| kach. 


W wadze muszej Wie:zorek 


Stepy w walce w zwarciu. W drugiej 
| rundzie po ciosie z prawej Wejnian zna 
Ilaz} się ua morent na desza.h i Di w 
poważnym niebezp eczeństwie 

Walka w wadze koguciej] między Daa: 
skim HI (P) a Lipliskim CWS) staja na 
dość niskim poziome i miaia charakte 
remisowy. Może być, że Damski był tro 
izha wiecej agresywny, 
| Natomiast sporkanie Śmiecha (CWS) 
z 
trzeba do interesujacych. Śmnie.h wzmo* 
cenił cios I uszczeni:ł swą zajdy. Da sile- 
dawna był on zawodnikiem tydowa de- 
jferzvwnym — dziś notrafi zdobyć Się 


robi Dostępy, lecz nie może być jeszcze | cały czas atakował i wysoka wygrał z szybszy w akclach i miał iępszu taje 
groźny dla rutvnowzny:h przeciwników | Wejmanem (P). Wieczorek bardzo popra róg, tak, że w pełni zasiużył na zwy- 
| wit się taktycznie, jak również zrobił po 'c.ęstwo. 


Łukaszewicz nie doszedł ua razie do 
swej normalnej formy. więc tymczasem 
jest jeszcze s.aaby, Równeż nie jest je- 
sz.ze w swej najlepszej kondvcił Tañ- 
czak, ale jesteśmy 0 niego spokojni. Na- 
wet bowiem w formie, którą zaprezcnn.- 
wał wczorai, będzie pewrym punktem 
Polonii. O Fahisiaku trudna coś powe- 
dzieć, gdyż walczył zbyt k:ó:ko. tn s2- 
mo odnosi się do Sowiństiego, Do sta- 
hvch punktów trzeba rówueż 7ai czyć 
Wizińskiezo, który jest jesz:ze ciaz!e iyi 
ko materia:em na boksera, Najlepie! za- 
prezentował się Małecki, który jest w 


Na Pomorzu 


ASTORIA (BYDGOSZCZ) — Q. K. 5, 10:6 
Rewanżowe spotkanie w ramach drużyno- 
wych mistrzostw Pomorza przyniosło zastu- 
żone zwycięstwo bydgoszczanom. Byli oni 
techa:czn e lepsi, p.zede wszysikim Wojtko- 
wiak, Dorsz, Sobek i Kurkowski. Z miejsco- 
wych należy wyróżnić Jarktowskiego, Kwia!- 
kowskiego, który odchodzk jubileuszową 
50-13 walkę, | Wiecicego. 
Wyniki  szczcgólowe: 
kowski (GKS) remisuje 
(Ost.) Bydgoszczanin nie 
wszystkich walorów fizycznych I 
się nejednokrotnie z sierpowymi 
rza. W-koguciej Krzemiński 11] (GKS) prze 
grywa na punkty z Walkowiakiem  (Ost.). 
Przowaga techniczna gościa jest widoczna, 
jednak obaj wnoszą mało serca do walki. 
Janikowski (GKS), waga piórkowa, zwycle 
ża na punkty Przybylskiego (Ost.). Grudzią 
dzanin panktuje spokojne, lokując swe sier 
powe na szczęce Przybylskiego, który chwi 
lami jest bezradny. W lekkiej Dorsz ¢0s:.) 
odnosi punktowe zwycięstwo nad Krzemiń- 
skim Il (OKS), Zwycięzca, miał znaczny re- 
pertuar c!osów, chociaż Krzemiński nicjed- 
nokrotnie mu sę skutecznie odgryzat. al 
Półśrędnia przynosi pięknie wypracowane 
zwycięstwo Wjecziemu (OKS) nad Radom- 
skim I (Ost.), który był najsłabszym punk- 
tem Grudziądza. W średniej Sobek (Ost.) w 
pierwszym starcu znokautował Cywińskiego 
(GKS). Skniny (GKS), półclężka, poddaje się , 
w drugim koie Kurkowskiemu (Ost.). 4 


musza — Kwiat- 
z Wypljewskim 

wykorzysiuje 
zapoznaje 
gospoda- 


ezczanin o giowg wyższy. miał silny cios I nie 
pozwolił sobie narzucić walki z zwarciu, 
wobec czego Skainy był bezradny. W cięż- | 
kiej Lutobarski (GKS) nie rozstrzygnąt wal 
ki z Borożyńsk.m (Ost.), walka stała na nl- 
skim poziomie, chociaż Lutobarski już się 
znacznie polepszy:. 

Sędziował w ringu p. Taczyński, sędzią p. | 
e E E E AO 
W | 


ŁóDŹ. 11.10. — Tel. wi. — Na zawodach 
łekkoatiejycznych juniorów padł rekord w 
kuli. Pissek (Sokól) jednoksową kulą rzucił 
14.10 ni. 

ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wit.—W 30 kim. wy- 
deligu szosowym Wimy Leśkiew'cz ustanowił 
uowy rekord trasy 1 g. 25 m. o minutę lep- i 
sry od poprzedniego. Drugi był Jaskulski. 

KATO VICE, 11.10. — Tel. wi. — Na bo- 
isku kolejowego PW w Katowicach rozegra- 
ne zostały dzó finały w palancie o mistrzu- 
stwo Polski. Zaszczyciy tytuł zdobył zespół 
Koścuszko (Piece) przed Żwirko (Qotarko- , 
wice) I RKS Sita (Janów). Zalntercsowanie 


dosyć duże. 

Sodułą (Strzelec, Łódź) biezł we 
Lwowie swój 10ty z rzędu maraton. 
jest więc swego rodzaju rekordzistą 
w Polsce. gdyż wszystkie te biegi u- 
kończył. 

K. S. Garbarnia prosi nas o zaznacze 
nie. że jej drużyna p tki reczne] od dwu 
fat nie przegrala żadnego meczu z Cra 
cavia a w tym roku zwyciężyła 4:2 


0. 

: a, an mecz w piłce ręcrnej 
$iask — Kraków rozegrany zostanie de'lni- 
tywnie w nadchodzącą niedz:cię, dn. 18 bm. 
na boisku Miejskiego Komitetu w Katowi- 
each. (hr) 


Prawda o Toledo . 


Ostatnie wypadki w Hiszpani, zwró- 
ciły oczy calego Świata na Talsdo, 
stłynące z najlgpszzj stali toledańskiej. 

W Polsce nazwa Toledo jest nie- 
zwykle popularna dzięki brzy ewkom 
Toledo  wyrabianym z nałlszlachet- 
nielszel stali chromowej Taiemni'cą 
łch powodzenia jest spsclalny wlęs'y 
szkf i idealnie równa powierzchnia o- 
Sirza. dzięki czemu brzytewka Tołe- 
do możemv s ogo'ć gokładn 2. szyb- 
ko i bsz na'mnie'szego zadraśn'ęcia. 
Oto przyczyna, dia której każdy m:ż- 
czyzna używa do golenia wyłacznię Í 
jedynie brzytewsk Toledo 


Tynecki, 
we. 
ZWIĄZEK STRZELECKI — W. K. S. 13:3 
GRUDZIĄDZ. W cyklu rozgrywek o dru- 
żynowe mistrzcstwo Pomorza w boksig, zwy 
ciężył niespodziewanie Z. S, drużynę Tv.K.S. 
Wysoka wygrana była w zupeźiośc! zAS'użo- 
na, ponieważ poszczegółni zawodnicy wy- 
kazali dosyć wyrównany poziom techniczny. 


Wyniki spotkań: musza: Humiński (Z.S.) 
zdobywa perwsze dwa punkty bez walki 
wskutek nadwagi Kostrzewskiego (WKS); 
Nowakowski (Z. $.) znokautował w wadze 
koguciej Rutkowskiego (WKS) w drugim 
kole; Kowalski (Z. $.), waga plórkowa, wy 
punktował Dutk'ewicza (WKS); w Ttekklej 
przegrał przez nokaut w pierwszej rundzie 
Konkiecl (WKS) do Sworowskicgo (Z. S.); 
półśrednia przynosi walkę n'erozstrzygniętą 
między Rostem (Z. S.) a Biesem (WKS): w 
średniej Grzechowiak (WKS) zwyciężył 
na punkty dobrze zapowiadającego 
Sendacha (Z. S.); w późciężkej Szilitkux 
Z. S.) zdobywa dwa punkty walkowerem 
wskutek n'cstawicnia się 
(WKS), a w clężkicj Górny (WKS został w 
drugim starciu znokautowany przez Orłow- 
skiego (Z. $.). Sędziował dobrze w ringa 
p. Łodyga, a oędzią rozstrzygającym był p. 
Balewski. 


rozstrzygnięcia naogół sprawiedii- 


się , 


Walkowiaka | 


Makabi 


Mecz bokserski Makabi—Fort 
strzostwo kl. A zakończył się wielxą niespo- 
dzanxą, Niet po klęsce z Okęciem nie przy» 
pusrzał, że drużyna żydowska potrafi wy- 
grać z tak silnym zcspoiem. 

Zawody obfitowały wogóle w dużo niesno- 
| dzianek. Sensacją dużego kalibru byla poraż- 

| ka Rundstelna w wadze kogutciej z Lafervm. 

Oknzało się, że bokser żydowski, duża klasa 
|w wadze muszej, traci swe walory w wadze 
koguciej. 

| W Forcie Bema zawiedli faworyci: Łukn I 
Dziewulski. Łuka miał przynajmniej dużo od- 
| wagi. Dziewutskiemu walka niedzielna nape- 
wno wielkiego rozgłosu nie przyniesie. 70- 
| siał on znoktutowany przez Biuma już w po- 
czątknch pierwszej rundy. 

| Jakubowicz (M) w wadze muszej bile wy- 
|soko na punkty Gajka (FB). Bokser Fortu 
| Bema po:nmo dłuższych rąk, był bezradny. 
| Ciosy Jakubowicza byty sliniejsze i ecia:cj- 
sze, 

Lafery (FB) w koguciej spotkał się z Rund 
l stenem (M). Była to najładniejsza walka 

meczu. Jedynie w pierwszej rundzie potrafił 
Rundste n panować nad sytuacją. W następ- 
nym do generalnego ataku przechodzi La'e- 


ry. a w ostatnim Rundsteln ogranicza a:e je- | 


| dynie do obrony. Nie wytrzymał on tempa 
| narzuconego przez boksera Tortu Bema. Ty- 
rata (PB) w wadze piórkowej po nic ełcka» 
wej walce wygrywa z Lewicowiczem (M). 
Walka Rozenbiama (M) z  Olszewskim 
| (FB) w wadze lekkiej była bardzo zacięta. 
' Wygrał Rozenblum, który 
tempo, poparte grożnymi atakami. 


deblutował bez powodzenia dawny bokser 
|Gwazdy — Nicdobier. Wygrał będący w do- 
| brej formie Kotczyński przez dyskwalifikację 
boksera Mnkobi za nieczystią walkę. 
Kostrzewa (PB) w wadze średnicj po s!abcj 
j walee remisuje ze Szlazem (M). 

W wadze póiciężk'ej spotkali się Łuka 
(FB) — Nęuding (M). Łuka po półrocznym 
przymusowym panzowaniu nie jest jeszcze 


pokazuje pazury 


' w formie. Natrafit on na dobry dzień Neu- 
| dinga, który był o klasę lepszy niż na meczu 
z Pisarskkn. 

Już pierwsza runda wyprowadziła z rów- 
| nowagi tuke. Neuding trafla ecinym ciosem, 
Łuka idzie na krótko na deski I w następnych 
dwu rundach nie może właścwie dojść do 
sicbie, Wykorzystuje tę sytuację Neuding i 

ciągie atakuje. Wygrał Neudiug. 

| Historia spotkania Dziewulski (FB)—Blum 
1(M) w wadze ciężkiej byla krótsza. Dziewul- 
skl już na początku plerwszej rundy po dwu 
cosach Bluma idzie na deski I zostaje wyll- 
czony. Elem ostatecznie zndecydował o zwy- 
cięstwie Maknbi w a'osunku 9:7. b 

Publiczności 2.000 osó5. Sędziował oa 
punsty p. Tad. Pasiurczak bez zarzutu. 

(m. al.). 


| Legia = Gv-iazda 

| Mecz bokserski o mistrzostwo kl. B. po- 
| między Legią a Qwiazd3 zdradził komplc:ną 
stabość tej ostatniej drużyny, która była w 
| możności wystawić zaledw'e czterech zRe 
.wodułków. Po tej kompromitacii Gwiazda po- 

do»no dellnitywnie wycofuje się z mi- 
„ strzostw. 

W wadze musze! Baśk'ewicz (L), który w 
dalszym ciągu zna'duje się w stahej formie. 
„odniósł bardzo nieznaczne zwycięstwo nad 
: Zatusznikiem (Q.). 

W koguc'ej 
nia się w trzeciej rundzie SxuarbnXa 
! W piórkowej — cćvsżny I e!llnv fizycznie 


| „Przemka“ (L). „Przemyk'* wypadł bardzo 


clu I blokadzie. 

| Bareja (L) wypumktował w zwarciu Pu- 
i termana (G). 

| Weəs'ak, Wiostowsk! i Dorobal odn!eśli 
zwycięstwa na skutok niestawienia się bok- 


| serów Gwiazdy. W wadze ciężkiej oba ze- | 


spoty nie wystawiły zawodników. Os'atecz- 
nie zwyciężyła Legia 12:2 — mecz będzie 
zweryfikowany 16:0. (gr.» 


CHORZÓW, 11.10. — Tel. wł. — Amator- 
ski K. S. — śmgly 6:1 (3:0). Mecz o wcj- 
ście do L'gl. Bramki dla chorzowian strze- 
Nil Piątek Ii Wostal po dwie, oraz Pytel I 
Morenek po jednej; dla wilnian Naczulski. 
Sędzia p. Głowacz ze Lwowa. W:dzów 7.000 

WKS śmi.gły: Czarski; Chowaniec, Zawie 
ji; Pużyna, Skowroński, Moszczyński; Pa- 
włowski, Hajdul 11, Moczulski, Skrzypczak, 
Drag. 

Amatorski: Mrugata (Prudto); Knas, Sto- 
tarczyk; Skrzypiec, Kuchta, Bętkowski; More 
cinek, Wostal, Piątek, Pytel i Marszel. 

To ,eo mieilśmy możność oglądać na 
nym boisku chorzowskiego stadionu, trudno 


właściwie ująć w odpowiedną formę i prze- i 


lać na papier. Widowisko było pierwszorzęJ 
ne. Piękny, na wysokim poziomie mecz, peł- 
ny sukces kasowy i sportowy, nadspodzie- 
wanie dobra forma AKS, wielkie indyw'du- 
niności śmigtego, z górę pół tuzina bramek, 
a dalej — waka równego z równym! Gdy 
zważymy jeszcze. że do pięknej całości do- 
stro:ł się nieznany dotychczas na Śląsku ar- 
biter p. Glowacz. czytelnicy zrozumieją, że 
zedowolenie i optymizm -nasz jest zupełnie 
uzasadniony. 

Wynik meczu znalazł swe uzasadnienie w 
mokrym I trawiastym terenie. Wiinianie przy- 
wykli do t. zw. gry kich and rush, stracili 
na terenie tym conajmniej 50 proc. ze swej 
skuteczności. O ile chodzi o AKSS, to środ- 
kowa trójka napadu zrozumiała wreszcie. że 
mając przeciw sobie twardą I szybką obro- 
nę. trudno kusić się o strzelenie bramki, to 
też należy często zatrudniać skrzydła. 

Podkr:ś1ć należy dzielną postawę bram- 
kzrza śmgiego Czarskiego, 
nit ani jednej bramki. a oflarnością uchroni 
drużynę swą przed dwucyfrową porażką. 

Na podstawie dzisiejszego meczu Śmiało 
można polecić witnianina obserwacji kapi- 


głów | 


który nię zawi- 


© wejście do Ligi 


Takich spotkań iak najwiecej 


Piękny pokaz na stadionie w Chorzowie 


,tana związkowego. 

| AKS grał zupełnie dobrze. Praca wszyst- 
| kich formacji ściśle się zazęblała, budząc 
paca widowni. O ile ktoś chelałlby dopa- 
| tarzęć się jakiegoś niedociągnięcia w syste- 
imie bało » zielonych, to chyba w chwilo- 
| wym urywaniu się współpracy między Wo- 
stalem I Piątikem, oraz, niepotrzebnej w pe- 
wnych fazach grze dcfenzywnej. Wyróżnie- 
nie kogokolwiek byłoby krzywdą dla pozy- 
ı stałych. 

| śmigły jak przed laty zaprezentował się z 
| najlepszej strony. By tto twardy ! ambitny 
zespół, walczący do ostatniego gwizdka, 
| Wiefkim piusem wilnian jest przede wszyst- 
kim niespotykana ambicja sportowa. Mimo 
|w'dma pogromu. utrzymali oni twardą grę, 
| zdobywając przy stanie 0:6 honorową bram- 
ı kę. Najlepszą częścią zespołu to trio opgong 
ne. Pomoc miewata różne okresy. Za bląd 
uważać należy jej przesadną grę dełenzyw- 


| | CZĘSTOCHOWA, 
Cracovia — Brygada 2:0 (1:0). Bramki zdo- 
byll Szeliga i Korbas. Widzów 6.000, sędzia 
p. Wiszniewski z Poznania. 

Cracovia: Pawlowski; Lasota, Pająk; Ziz- 
„ka, Grünberg, Sznagci; Korbas, Chudzik. 
Malczyk. Szeliga, Zembaczyński. 

Brygada: Krzyk; Głogowski, Głowacki; 
, Łach, Mosz, Cieślicki; Dressier, Hadzik, Bien, 
„Heine I, Heine HI. 

'_ ELleznie zebrana publiczność (w tem 1500 
lklbiców z Krakowa), oczekiwała lepszej gry, 
„szczególnie ze strony renomowanej Cracovii. 
| Krakowianie, mimo, że przewyższali miejsco- 
wych techniką | zgraniem. nie spełnili ocze- 
| kiwań. Bez zarzutu grał Pawłowski w bram- 
ce. Brak Dońca nie dawał się odczuwać, 
gdyż zastąpili go doskonale Lazeta I Palrk. 
szczególnie ien ostatni odznaczał się wiciką 
przytomnością ł ratował parokrotnie w kry- 
. tycznych syturejsch. 

j W pomoey Zizka i Grfinberg dobrze zasi- 
tall atak, gdzie wyróżniał się Szeliga. 

W Brygadzie bez zastrzeżeń zadowolić mo- 
gat tylko brona. Dobrze grał również Cieslic- 


ną. Atak kombinował nawet lepiej od swego 
| pramkostrzelnego vłs a vis, Niestety, brakto 
| mu zdecydowania podbramkowego I tutu 
| szczęścia. Wyróżniamy obu skrzydłowych. 
| Grano stosunkowo ostro, szybko I przyz'em- 
nie, nadając tym samym  meczowi wysoki 
poziom. 

Serlę bramek otwiera Morcinek, zamienia- 
jąc w 15, min. piękne podanie Piątka w 
| bramkę. W 18 min. Mrugała opuszcza na 
10 m. bołsko. 
wypracowania podwyższa wynik, a w 25-ej 
|wilałanie posyłają pilke w poprzeczkę. W 
28-cj Marschel giówką ustala wynik do pau- 
p" Wostal z przeboju w 5-ełj min. poprawia 
wynik na 4:0. Pytel w zamieszaniu w 12-cj 
podwyższa do 5:0. a Piątek w 27-ej świetnie 
pissowaną dobitką dobija da pół tuzina. W 


mieszana Naczujski| zdobywa honorowego 


gola dia wiinian. 


Cracovia - Brygada 2:0 


11.10. — Tej. wf. —|*k! w pomocy, bardzo pracowity. Natomiast 


Mosz | Lach przechodzą widoczny spadek for 

| my. Blen w roli kierownika napadu wypad 
beznadziejnie, natomiast dobiut  Dressicra 
i nje byl najgorszy. Brygada grała naogół eha- 
lotycznie, a jeśli dochodziła do gytuaeji pod- 
| bramkowych, to głównie dzięki wielkiej am- 
i bleji. Craeovla mogła mimo wyższego pozio- 
«mu mecz przegrać, gdyby miejscowi byli 
l mniej niezaradni pod bramką i szybciej de- 
cydowali się na strzał. Tak jednak napad 
Brygady zaprzepaszczał stuprocentowę 3zan- 
se, podczas gdy przeciwnik potrafił dwukrot- 
nie wyzyskać nadarzające sig okazje. 


Cracovia z miejsca narzuca system gry I Już 
'w 10-ej min. prowadzi ze strzału Szeligi. Qo- 
spodarze mają okazję wyrównać przez Bicna. 
który marnuje jednak doskonałą pozycję. Po 
przerwie Brygada rusza bardzo ambitnie do 
watki, ma nawet przewagę, mimo to jednak 
I Korbas w 35-ej min. ustala wynik dala. Pod 
koniec nadarza się |aszcze Malczykowi okazja 
podwyższenia wyniku, ostry strzał Zostaje 
i jednak odparowany: 


Małeckim (P), w pórkow:, zał zyć | 


«Teddy'* zmusił do podda- Í 
(Gy. ' 


5 minut później po kornerze ł ogólnym zta- | 


+ Łukaszew'cz (P) zremisował z Orl.- 
czem (CWS):: bvć może, zdybs trzeba 
tylo wyłonić zwycięzcę to wskaza! byś- 
'my na Orlicza — jednak wynk rems- 
wy nie krzywdzi obu zawodników. Polo 
nista wypadl gorzej niż ubezck? roku, 
nie ma wy.zucia kontry w takim stop- 
niu, jak za swoich dobry h czasów. Ur- 
I ticz był bardzo agresywny i dobrze tra: 
fiał z pó dvstansu, 

W półśrednej Jańczak (P) zupełeie ne 
i wnie wypunktował Brzózkę (CWS), Wia 
ściwie Jańczak wygrał tylko ledną ręką: 
szachując przeciwnka bezustannie le- 
wym prostym. Brzózka tralił niebezpiecz 


(CWI) na skutecmy atak. Malecki jedrak by? nie swą sławną prostą dnhero w ostat- 


nie, rundzie. ale to za mało, aby zasłu” 
i Żyć na, remis, 

W średniei. po nieszcześliwym uderze” 
jniu gowa, Całka (CWS) rozcina skóre 
nad okiem | wycofuje sie no pierwszej 
rundzie. oddaląc punkty Febisiakow/ (2). 

W półcieżkiejj nowy nabytek CWS-u, 
Cisże'a, wygrywa z Wiźnińskim (P), Po 
lonista nie umia? sobie dać ady g szer5- 
kimi sierpami orzec wnięa. zreszta rie 
mógł nic zaradzić nie untieiąc bić prasty 


m. 
W ciężkiej Łaziewski (CWS) nie zo- 
stel dopuszczony przez lekarza i Sow:ń- 
sk: (P) zarobił punkty walkoverem, 
K. G. 


po raz pierwszy w barwach Pogoni znany Idle 
ioatleta Niemiec. Wygrał też ca bez trudu $ 
u. o. ze Szlagerem tw, 

Meez rzeszowski Barkochba — Świież przy- 
mióst zwycięstwo Świtezi 9:7.  Pizebeg po- 
szczególnych walk był nas.çpujący: w wadze 
muszej Grauer BK) wygrał na punkty z Lu- 
bińskim; w kogucej Noel I (BK) pokonał na 
punkty Turkiewicza; w póikowej Norci Ib 
(BK) pokonał na punkty Rogowsi cgo; w Icke 
klej Arici (BK) zremisował z Boczkowxcimę 
w półśredniej Wojtowicz (8) wygrał p'zsz 
dyskwal kację Kiausnera; w średniej Schmiedt 
(å) wygrat ze Sziechterem; w dwóch £ońco- 
wych wagach zawodn cy Świtezi Czernik | Ja- 
p nicki zdobyli punkty walkovercm wobzę bra. 
| ku przeciwników, 


Gedania w finale 


GDYNIA, 11.10. — Tel. wi. — Mecz ʻ®. 
wanżowy o mstrzostwo bokserskie Polski 
Gedania — Oryf wygrała (cdania w iden- 
tycznym stosunki, jak pierwsze spotkanie 
9:7. 

W muszej Wyscckł (GQ). który oddał dwe 
punkty z powodu nadwagi, bije w spoikanin 
towarzyskim na punkty  OGrabows«icgo Il 
(Gryf). 

Waki Serocki (Q0)—lglelskt I Banga (G) 
Krzemiński zakończyły się na remis. Bianza 
mimo rozciętej brwi. miał przewagę nad Krze 
mińskim I remis go krzywdzi. Gdańszczanin 
zaprezentował wysoką formę podobnie ja% 
w ostatnicj zwycięskiej waice z Forlańskim. 

W lekkiej Kirsch (G) wygrywa na punkty 
x Grabowskim (Gryf). W pólśrcdniej Bohiń> 
skl (Gryf) b'je na punkty Pllchtc, W śred::leq 
Czarnocki wygrywn dwa pnnkty wakiovcrarm 
a w walce towarzyskiej nicega n!cepodzicwa- 
nie Qołębiowskicmu (OQed.). Waika Hanske— 
Wezner zakończyła sig na remis. Choma 
(Qed.) zdnbyt dwa punkty w. o. W ringu sę- 
dzował por. Koprowski, punktował prot. 
Obst. 

Wczorał w Gdańsku Warta (Poznań) pobłe 
ła ABC Gdańska w stosunku 9:7. Mecz w 
Sporthalle zgromadził dva tysiące puber- 
ności z catego wybrzeża. Strah! (ABC), 
mstrz Prus. bilo na punkiy Wobiakowskię= 
go. Kozio'ek (Warta) wygrywa z Litorskim. 
Frankowski (Warta) zwycięża kKanieinerita. 
Sipński (Warta) remisu/e z Vessciym. Wy- 
nik ten krzywdzi mistrza Polski. J>recki (Var 
ia) bije Kilńskiego. Koss (ABC) zwycięża 
Florys'aka. Szymura (Warta) bije Mellera. 
W ciężkiej Mrówka (Waris) przegrywa przez 
x. o. w pierwszej rundzie z KReiterem. 


Sędzłował p Artiz. 

Dr's w Gdyni w meczu pilki nożnej o wej- 
ścle do klasy A K. S. Gdyn:'a wygrała w mi6- 
sunku 10:1 (5:0) z hkotwieg. 

GRUDZIĄDZ, 11.10. — Tel. wł. — 
Protest Qrviu (Toruń) przeciwko mse 
czowi z Qedania w Gdańsku o mistrza 
stwo Pom. OZB został tviko cześciowo 
uwze!lednionv. Unieważn ono mianawie 
cie walkover Chomy. ponisważ odcze- 
ka? on regulaminowe mnutv bez rekas 
| wie. Tak wiec wynk brzmi ostatecze 
nie 7:7, co wobec nierwszego zwvcię- 
stwa Gedanii kwalifikule ia do iina'u 
obok Astnrii. Trzecią drużyna bedzie 
pewnie ZS. Qrudz'ądz. któremu pozos 
stała walka z tutejszym WKS. 


mz W O a: 


3 mecze Warty w Niemczech 


Poznańska Warta wyjeżdża w przy- 
szty poniedziałek. 19 b. m. na 3 mecze 
boksersk e do Niemiec. Pierwszy start 
nastąpi 20 b. m. w Magdeburgu w me- 

czu z „Punchingiem', w dwa dni póź- 
| nej Warta walszv w Dessau. a w nią 

tek 23 b. m. w Erfurcie przeciwko He- 


rosowi. Sklad Warty bedzie nrzynusze 
czalnie na!stlnielszy a manowicle: 
Wirski Koziołek. Frankowski. Kalmar, 
Sipiński. Florysłak, Szymura i Pieta, 
poza tym poiada ieszcze dwal rszere 
wowi zawodnicv. Eksnedycję prowa- 
dzić ma p. Suszczyński. 


Renesz NS „Cze 


Polon:a mimo, że posiada w swej drużynie 
aż czteręch b. rcprczentaatów Polski, a w tym 
nawet dwu ol-npijczyków — wygrała z Orka. 
nen tyko 4:3 (3:1). Zaczęła bardzo ladnie, 


narzucjł szalone Żytnik (G) zrokautował w drogiej rundze | prowadzia 3:0, a potem grala już tak, b 


j trzymać dystans bramkowy, potrzebuy je? do 


W wadze półśredniej w barwach Makabi blado — bokser ten zupełnie zapomina o kry | zwyc'ęstwa. Kiedy Orkan zdobył dwie b'amki, 


| Polona pos'arała się dla pewności o czwartą 
|| znów pozwolła sobie strzelić jęszcze jednego 
gola. Przez cały jednak czas mcczu inicja« 
| tywa spoczywała w jej rękach i byla bez- 
wzgiędnie zespołem, prowadzącym grę. 
Obecny sutład tej jedenastki: Koralcjewski, 
| Odrowąż, bulanow; P:głowski, Nytz. Skrzyp- 
czak; Kruk, Kotla, Szczepaniak, C'szowsk!, 
Klselińrki powinien gwarantować w każdym 
raz'e zdobycie matrzostwa ki. A WOZPN, 
Polon'a zyskała bczwzpiędne na pozyskaniu 
Kisielińskiego, który wniósł do jej ataku twor 
czą inicjatywę, a po stronowaniu kilku kilo 


wagi będzie jeszcze napewno poważnym kan- | 


dydatem do reprezenaci. Szczepaniak na 
środku ataku(!) ł na tej pozycji jest pożytecz 
ny. Tcchnka | intetkgencia popłucają zawsze 
w piłce nożnej. Ciszewski — to już natom'ast 
zdecydowanie przeszłość | z chwilą. gdy Po- 
lona zd-cvdowałą się przesevnać do n'aku 
Szczepaniaka | zyskała Kisielińskiego, powinna 
z Ciszewskiego zrezygnować. Prawa s.rona 8- 
tażu Kulla — Krug jest ciągle tylko zdulną 
, przeciętność g. 
j Natom'ast niespodziewanie dobrze zaprezen- 
tował sę nam Nytz, Posiada wszystkie cechy 
dobrege środkowego pomocnika, jest twardy 
i nenstępiwy w walce defenzywnej, podaje 
z myślą atakowi, ma dobry wzrost | wytrzy- 
muje w stałym ruchu całe 90 minut. 

Obrona Polonii nie b: zbyt dobra. Buta- 


Row wypa niż ivdzcq te- 


wypadi znacznie aiab'cj, 


' W oOrkanie plerwsze skrzypce grał Ogro- 

dziński, notabene również dawny gracz Polonii, 
; Nenaganna techn ka, absolutne panowanie nad 
| Pitka i pozbycie sę ślamaznrności | powol- 
; nosel, na którą cierpiał w Poloni’, uczynity 

z niego gracza w Atu procentach nżytecznego. 
| Obok nego wyróżnili się trochę zblązowany 
Jung. Wesołowski | lewy lącmnik, 

Sędzia p. Ankier popełniał sporo bedów. Na 
| lln'ch zamiast wyznaczonych czosków WSS 
biegali przygodni kbice, A wiee nie się nie 
zmieniło. Dlaczego? , 
| „Bramki dla Polonii strzel f: Szezepan'ak 2, 

KiseHński i Bułanow z wolnego (R. M.). 


Mecze plikarskie o mistrzoswo kl. 
A rozegrane w Warszawie przyn osły 
nasiępulsce wyniki: Leg'a — Zorza 
2:0 (1:0). Mecz przerwany w 70 m. 
wskutek wkroczen'a publiczności na 
boisko. Sędzia p. Halber Fort Bzna— 
PWATT 0:0. Warszawianka — CWS 
1:0 (0:0). Sędzia p. Krukowski. Skoda 
—Ordon 3:2 (2:1) Sędziował p Hirsch, 
Pogoń — AZS 3:3 (0:1), Sędzia p. 
| pn o R RE EJ 


Sensacja Katowie 


Niebywałe poruszenie i nalrozmait- 
sze komentarze wvwołało na Śląsku 
aresztowanie dziennikarzą snortoween. 
wsnółoracownika Polsk} Zachodniel* 
i Oddzału PAT-a. 32-Jetnego Francisz 
ka (orzelansgn. w tednvm z lokali noc 
nych w Katowicach. 

Gorzelanezo przytrzym?ła noticia w 
„chwili. kiedy głośno iżył Państwo Pol- 
skie! (hr) 


rnych koszuli“? 


Czekański. PZL — Huragan 3:1 (2.1). 
Sędzią p. Finkielszte:n. Drukarz — 
Marymont 3:1 (2:0) Znicz — Sarmata 
3:1 (0:1), Skra — Gwiazda 2:1 (0.0). 


Podokrezg WOZPN z Włocławka ma 
| być przeniesiony do Kutna. Kwestia ta 
| rozstrzygnieta zostanie na na bliższym 
| nadzwyczajnym walnym zzromadzen'u 

Podokręgu. które se odbedzie we Wło 
cłąawku. Gdyby Pcdokrcz przeniesiony 
„został do Kutna na stanowisko preze- 
(sa upatrzony lest popularny pi'karz 
| Wisły p. mir. Herrvk Reyman. malą* 
cv przydział do 37-xo p. p. w Kutnie. 


Armia 


z rakietą w ręku 


POZNAŃ, 11.20. — Tel. wi. — Po rocznej 
przerwie rozegrano w Poznaniu tenisowe mi 
strzestwo Armil. Tytuł mistrza zdobył pu- 
raz 7-my «z rzędu kpt. Przybylski, wie 
cemis'rzoem został kpt. Kral, który i w dniu 
wczorajszym zapewnił sable ten tytuł. Mie 
atrzostwa zakończone w niedzielę dowiudły, 
że sport tenisowy zaczyna sie w Armii roge 
wijac, chociaż rozwoju tegu nie można na- 
| zwać zadawalającym. jest pewien narybck, 
ieęr nararie jeszcze b. sinby, ilość tenis stów 
wzrosła, iecz mie podniosią się w tym se- 
mym szieswniu jakościowo. 
| Wyniki były następujące: grupa oficerów 
| == por. Ropek — por. de Latour 6:4, 6:2, 
kpt. Kral — kpt. Niemirowski 6:0, 6:2, kpt. 

Nledziatkowski — kpt. Sułkowski 6:3, 6:0, 
por. Zniszczyński — podper. Nowakuwskt 
6:3. 6:4. kpt. Moszner — kpt. Pisanski 6:9, 
6:1, kpt. Suchorzewski — por. Czcinirski 

6:8, 8:6, 7:5, por. Picheta — por. Slenko 

6:0, 6:1, mir. Warciszewski — podpuk. Ja- 
į rosz 6:4, 6:3, podpor. Herhold — por. Hen- 
sel 6:3. 8:5. kpi. Kral — por. Ropek 6.6, 
6:2, kpt. Niedziatkowski — por. Kzezorow- 
ski 2:6, 7:5. 6:6. kpt. Gacki — kpt. Kuno- 
packi 6:8, 6:3, 7:5, por. Mosner — kpt. Mi- 
usezyński 4:6. 6:3. 6:0. kpt. Snchorzewski— 
mjr. Sypniewski 6:5, 7:5. 

ćwierćfinały: kpt. Herhold — por. Picheta 
6:2, 6:2, kpt. Kral — kpi. Niedzialkrwsśł 
6:0, 6:4, poćpor. Gack! — kp*. Moszner 6:3, 
cal kpt. Suchorzewski — por. Warciszewski 


W półfinnie kpt. Krant pokona! kpt. Herhof- 
da 6:4, 6:1, na!omiast podpor. G1c51--«pt. 
Suchorzewskicyo 6:3. 6:1. W Pnsle podpor, 
Gaeki (OK 10) pokonał po ciężulej walco 
kpt. Krala (OK 6) 2:6. 2:6, 6:2, 6:3, 6:4, 

W grze podwójnej kpt. Herhotd i podp- 
Czernecki pokonal! parę kpt. Niedziatkowsaj 
i por. de Latour 7:5. 6:4 kpt. Kral ; por. 
Kaczorowski zwyciężył parę kp'. Konopacki 
| Suchorzewski 6:1. 6:1. W finale kpi. Her- 
i hold I podpor. Czarnecki wygral! z parą kpt. 
| kral I por. Ksczorowski 3:6, 6:3, 9:7 7:5. 
| W grupie podoficerów plnt. Ketz zwycięzyt 
kpt. Koralev=k'epo 6:2. 9:7. Inne wyniki: 
st. sierżant Drapsła — chor. Adtvmcznk 6:3, 
6:0, st. sier. Rabczuk — ser, Goll:vwskl 
3:7, 6:4. 6:3 w półfnaje st. sier. Drop la 
nokanoł plut. Kotyn 6:1. B:2 an st. sier. Mat- 
kowski==. at. sier Dranezu"= 6:1 Pinot gry 
nodosicerów przynióńst rwwvelotwo sier. Irae 
mnie, k*órv zvyciężył st. sieć 7ókawsiego 
s: 6:1 6:2 

W gre podwólreł mistrzestwn zdobyta pa 
ca st. sier. Drapała | st. sier. Galirowski, 
biłąc parę chor. Adamczak į kpr. Kuralew= 
ski 6:0, 6:1, 6:3. 


E usa mi 


don- 
anie 


Nr. 87 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedzialek, 12 października 1936 roku. 


© 


W cieniu And i Himalajów 


wegetował krajowy sezon taternicki 


Jeszcze 26-go ub. mies. rob'llśmyw Tatrach 
Picine wspinaczki ł cilodny dzień jesienny 
zdawał się wróżyć dalszy okres pogody. Gdy 
jednej nocy przyszła zmiana; po zimo- 
wym, kłującym deszczu spadt śnieg, po mm 


drugi 1 trzeci. śnieg począł schodzić coraz | 


twa. Nowych rekordów w taternictwie let- nym sierpniu można było z powodzeniem u-, nych przywoz:ła plon obfity I cenny. 


nim nie można już osiągnić — to prawda, 
aic trudnych ł pięknych problemów jest jesz- 
cze bardzo dużo w Tatrach, tylko że tater- 
ney coraz ospalej się do nich zabierają. 
W bieżącym sezonie takich lepszych" pro 


prawiać skażie wspinaczki. 
+ 


| Kiub Wysctogórski Polskiego Towarty- 
j stwa Tatrzańskiego — jedyna dziś orgariza- 
| eja połskich taterników i alipinistów—patrzy 
w:ęe z troską na to osłabnięcie tempa tater- 


Po trzech wyprawach w roku 1934 (Ardy, 
A'ius, Spitsbergen) I jednej w 1935 (Kaukaz) 
— w roku 1936 działały, jak wladomno, dwie 
wyprawy: I} wyprawa polarna na Spiisber- 
gen I Ill wyprawa treningowa w Alpy. Wy- 


miżej, aż sięgnął do wsi | miasteczek podha- blemów rozwią:ano zziedwie kika: pokona- | „;-viego, widząc w nim możiłwość zaiamania | prawie na Spitsbergen przypadł do wykona- 
no południową sciane Wschodniego Szczytu | „ję tego wiciulego rozwoju, który polski nia ważny cel wyp:tnienia tych sportowych 


laisk ch. Rychło ehwyc:t mróz — na szczy 


Wwłdeł (dr. Z. Brill, S. Motyka I S. Zamko- 


tach klikunastosiopniowy. 


A więc my ludzie Un I haków, musielismy Vsky, w sierpalu)—urwisko nadzwyczaj tru: 


dne i stanowiące oddawna ponętny ceel od- 


| sport wysokogórski dcprowadził od Tatr du! zadań, którc pominąć musiala pierwsza wy- 
| Kordylierów, a ma prowadzić niebawem ku , prawa na Spiisbergen, mająca charakter prze 


się co prędzej wycofać do „zimowych p:e- 
leszy'*, pozostawiając doine pole narciarzom. 
Na Kasprowym jest już pczeszło pół metra 
nicega — ruch narciarski wre — można więc 
spokojnie omówić m:niony sezon letni, c 
się rozpoczną przygotowania do taternickie- 
go sezonu z'mowego. 

ów sezon letni stał pod znakiem coraz więk 
szego ubytku czynnych dotychczas  taterni- 
ków. Jednych odzrwala od naszego sportu 
praca zawodowa, łnnych powinność wojsko- 
wa, jeszcze innych — —wyprawy €gzo:ycz- 
ne Rozwój, powodzenie tych wypraw , jest 
w istocie jedną z największych niespodzianek 
współezeasnego sportu polskiego. Naturalną 
rzeczy koleją, rozwój ten osłabil jednak czyn 
ne taternictwo odkrywcze, | — niestety =) 
usona! Tairy jakby trochę w cień. 


Na prawdziwie trudne I niebezpieczne wy- 
prawy chodziło w ubiegłym sezonie niewielu 
taterników, niewiele też mamy do zanotowa- 
nia zdobytych wybiinych nowych dróg. Za- 
chodnia I połudalowa ściana $winicy, wschod 
ma ściana Pańszczych'ch Czub, zwłodzone po 
raz pierwszy w omawianym sezonie, to nkłe 
resztki problemów w Tatrach najbi:'ższych 
Zsakopanemu. Jakieś nowe wejścia w Sobko- 
wej Groni, w Miynarza, w Małym K czmor- 
skim Szczycie — to uzupełnienia, przyczyn- 
ki, warianty. Mogą one mieć ni:raz znacze- 
mie dla ,Przewodrśka monograflcznego po 
Tatrach, który, jiko S-tomową monografie 
wsre™'ch wyszukanych przez człowieka 
przejść w Tatrzch oprzeowują obecnie Z. Dą 
browski, W. Paryski I podnisany, ale mus'- 
my je równocześnie uważać za przykłady 


per=cgo podup-dania integraticgo taternic- 


ı Bernadzikicw:cz ł 
' Wreszcie można do nich doiączyć I przejście | 


zapewnienia sobie ówieżego narybku, 
l znałazł ją w kursach taternictwa, które w 
ub. sezonie po raz pierwszy poprowadziło 


wych Turni (K. Gruszczyński i J. Sawicki, 
w siernu) — pokonano nową drogą pół- 
(dr. T. 
14 lipca). 


nocną żcisnę Świstowego Szczytu 


łem ezwarią) drogą północny mur Jaworo- zi 
J. Sawicki, 


wodzenie ich było niewątpliwe. Zwłaszcza do 
zak aż M kursu dla zaawansowanych garnęli się chęt- 

ia) — drogą wprawdzie łatwiejszą. „ie młodzi taternicy, którzy poznali już sa- 
ale wiodącą ścianą Orromas i należącą soj modzielnie średnio trudne drogi tatrzańskie, 
jednego z najwybitniejszych szczytów tatrzań ; „ję którym do dalszego rozwoju ich uzdol- 
skich — oraz — przez pietyzm dla niezapo- „ją brakowalo odpowiedniego środowiska. 
mnianego Wiesława Stanistawskiego—! przej! w 1937 p. działalność kursów będzie jeszcze 
cie zachodniej eny Kościóka, wykonane | rozszerzona, a projektuje się również urzą. 
przez H. Pomorską, D. Milcchmana i M. Za- | genie kursu zimowego. Doświadczenie b. r. 
jączkowskiego 3-go sierpnia, akurat w trze- | uczy, że kursy taternickie mogą się stać bar 
co rocznicę śnilerei W. Stanietawskiego na dzo dobrym środkiem do ożywienia ruche 


tej ścianie. Í tatermekiego | stworzenia dlań stałego do- 
Wszystkie te drogł razem nie stanowią fe- | ; świeżych sit 


dnak, w porównaniu ze zdobyczami kaido- 

go dawniejszego sezonu od 1928 r. poczyna- * 
jąc, żadnej ważnej pozycjł. A nzdomiar na- 
wet ztą pogodą nie sposób się zasłaniać, 
gdyż Eplce I wrzesicń były wylątzowo Suche 
| stoncczne, a nawet w chłodnym i pocHmur- 


właściwej wzchodniej ściany Baranich Ro- | 
gów (F. Larisch I J, A. Szczepański, 24-go | 


da z tych wypraw alpinistyczno - egzotycz- 


prowadzono w ówu typach, jako kursy dia i styczne do rozwiązania: przemarszu 
początkujących I dia zaawansowanych, a po- | calą Zachodnią Wyspę Spitsbergenu od jej 
południowego cypia aż po Fiord Lodowy ido | 


ri | Himalajom. Kiub Wysokogórsid szwua węc de wszystkim naukowy. Inż. Stefan Berna- 
krywczych wypraw — pokonano nową (05 ' drogi wzmocnienia ruchu tatern.cklego, dro- | dzikiew.cz, 


kierownik perwszej wyprawy, 
Stanisław Siedlecki, jej wczestnłk, oraz dr 
Konstanty Narkiewicz - Jodko, kierownik I 
wypriwy w Andy, posiawi:i sobie w b. r. na 


ruchliwe Koło Zakop'ańskie klubu. Karsy te Spitsbergenie cele czysto sportowe i tury- 
prece | 


800 szer. geogr. pn. Zamiar ten, któremu nie | 
dawno nie podołam osobna wyprawa norwe: ' 


ska, wypełnili w całości, dokonując w 56 
dniich (od 7 Hpca do 31 sierpnia) przejścia 
z górą 800 kim. polarnych tundr I lodowców. 
Poznali przy tej okazji Teme tereny niczna- 
ne, które mają się stać z kolel przedmiotem 
dalszej, naukowej już penetracji polskiej. 


Imny charakter — czysto wysokogórskiego 
treningu — miała tegcorcczna wyprawa w 
Aipy Austrjackie. Pomyślana została jako naj 
skroma:ełszy ale p:crwszy krox ku Himala- 
jom, ku którym trzeba podchodzić zwa:na 


Przenieśmy się teraz z Tatr ku innym gó- | | z całą systematycznoścą, jeśli sam atik na 
rom świata, gdzię coraz częściej spotykamy ' Himalaje nie ma być imprezą awanturniczą 
wyprawy | nazwiska polskie. przy czym każ- | z góry skazzną na niopowodzenie. To też 


kierownikiem wyprawy w Aipy mianował 


Kiub Wysokogórski inż. Adama Karpińskie- 

| zo. przewidz-anego na wodza pzyszłej pol- 
| skiej wyprawy w Himzlaje, a na uczestni- 
| ków wyprawy wybrano taiormków młodych, 
rwęcych sę do sportowcgo czynu, z k:órych 
Kiud Wysokogórski epodzicwa się mieć z cza- 
: swoich himalalstów. Ów trening a'p:j- 
s 


sk: powiódł się dobrze, przy czym uporczy* | 


wa w b. r. w Alpach niepogoda miała też 
i swolą dobrą, hartujęcą stronę. Nie potra- 
fla przy tym przelamać eatkowitcgo impe- 
tu naszych taterników, jeśd mimo jej trwa- 
nia przeszk takie drogi jak półncono-zacho- 
dn:ią tcizaę Grosses Wiesbachhorn (Z. Koro- 
szdowicz, }. Staszeł | J. W. Żuławski, 4-go 
s:'e;pnia, jako też A. Kzrpiński I J. P:erzcha- 
h, 6-go sierpnia), oraz t. zw. Rynn Pala- 
riekii'ego na QGrosegioczner (dr. T. Berna- 
dzidewicz, Z. Korosadowicz 1 J. Staszet, 
1 14—15 sierpna). Są to klasyczne na terenie 
Alp Wschodnich drogi lodowo-śnieżne, któ- 
rych samodz:cine pokonanie świadczy o pel- 
nem cpanowan:iu techniki  aipinistycznej I 
wysokim stopniu sprawności sportowej, 


| W dzia 20 września odbyło sę w Zzkora- 
nym doroczne walne zebranie crłonków Kin- 
bu Wysokogórskiego. Wybrano na nim no- 
we wiadze klubu, przy czym prezesem został 
polemik, inż. S. Dernadzikiewicz, przedsta- 
wiciel kierunku himalij:kiego w klubie. Wal- 
ne zedranie stało jodnak przede wsgysikim 
pod znakem wypawy w Andy, kiórej od- 
jazd z Poisk! naznaczono na dzień 20 pał- 
dzierm ka. 

Ta wyprawa w Andy jest obecnie gów- 
nym przedsięwzięciem egzotycznym Klubu 


Pożegnalny start Woźniakiewicza w l. K. P. 


Hakoah przegrywa jedyny decydujący mecz o mistrzostwo Łodzi 


ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wł. — Tytuł dru cem do wa'ki. Godfried zasłużenie po 
żynowego m.strza Łodzi w boksie zdo konał Bartniczka. Fagot nie ustępował 
hvła drużyna IKP, bijąc w jednym i zupełnie  Czesławskiemu.  Białystck 
decydującym spotkaniu Hakoah w sto- zdobył się na wspaniały finisz ze Spo- 
sumku li1:5. Wyn'k ten źie oddaje obraz denkiewiczem. Jeden Lipszyc nie 
meczu, nie mówi bowiem, ani jak cięż mógł dorównać Banasiakowi w chao- 


formę. dlatego też z oceną jego jestes 
my ostrożni. 

O wiele większy zawód sprawił nie 
mrawy Pietrzak, który swoje punkty 
zdobył jeszcze na wadze, przeciwniku 
wi jego bowiem. Waldmanowi brakło 


norzędne, k'żde bowiem uderzenie 
'znaidowało momentalną odpowiedź u 
przeciwnika. Zwycięstwo przyznano 


Czesławskiemu, 
Waga lekka: Spodenkiewicz (IKP) 
— Bałystok. Przez dwie rundy Spo- 


ko zwycięstwo przyszło drużynie fa-|tycznej wymianie ciosów, ale zadziwił | do limitu 2 deka (1). Ale w meczu to- | denkiewicz góruje nad dziwnie powo|l- 
| warzyskim, wygranym wprawdzie wy 


bryc'nel. ani o krzywdzie pokonanych. twardością i odwagą. 
Nie neguiąc absolutnie ogólnego za- 

służonego zwycięstwa IKP, pozwalamy statniej chwili. 

sobie jedynie na korektę wyniku któ- Przy badaniu lekarskim į ważeniu 


ry powinien brzmieć 9:7. Ta dwupunk było w szatni 11 zawodników. oprócz Pewnione zwycięstwo, wycefał 


IKP swój skład zakonspirował do 0- soko, z.prezentował P.etrzak poziom, 


który IKP nic dobrego nie obiecuje. 
W wadze ciężkiej IKP, mając już za 
przy” 


towa różnica to punkty Fagota | Wdo- tych, których później pokazano w rin- gotowanego Kubiaka i oddał punkty 


w.ńskiego, którzy nigdy nie mieli szczę gu, jeszcze Chmielewski (!!), Durkow Bi'baumowi bez walki. 


scia do sędziów į dziś znów zostali po- ski į Kowalewski. 


Nie był to 
zest sportowy... 


krzywdzeni, 

Nadzelje na lepsze przy jednym 
<odzu pumktowym wzięły w leb. Pan 
Gorczycki inrprowizował $ skrzywdził 


Sprawa Woźniak'ewicza wyjaśniła „ Odnośnie niedowagi Waldmana, Ha- 


się jeszcze w czwartek: za start w „02h Zlcżył proies NE 
mistrzowskiej kanmanii IKP otrzymał, Poziom zawodów dobry. wszystkie 
on zwolnienie dla Warszawianki, „walki miały pr ebieg bardzo zajmują- 


nym przeciwnikiem, wszystko mu się 
udaje w tem kika majstersztyków. W 
cstitnie: tercji Białystok się budzi 1 
zdobywa się na wspanłały finisz, tak 
że przeciwnik jego ma nawet krytycz 
ną chwilę, wygrywa łednak mecz bez 


kwestii, 
Wożźniak'ewicz 
Chaosowi akcyj 


Waga  mpółśredn'a: 
(IKP) — Wdow'ńskt. 
Woźnakłewicza przeciwstawił Wdo» 
wiński rozwagę | <tamnę. Z miejsca 
hamuje mordercze tempo. które stara; 


'mu Sę narzucić mistrz Polski. Wożź- 


Wysokogórskiego | zadania jej każę zwrócił 
na nią baczną auwcgę. W And.ch potudnige 
nzm polski zadznla cd.rywczo - egzotyczne 
na najw.ększą skalę. Już w 1934 r. związune 
| wo - amerykańskich odzrył dla sieble aipł- 
|z pobkim imieniem wejście nową drogą na 
| najwyżczy szczyt Andów I Ameryki, Acopçae 
gua (7035 m.) orsz zdobycie drogiege 
| szczytu Ameryki, Mercedario (6800 m.). W 
| r. b. jedzie do Andów wyprawa, kióra ma 
zbadać fidne z najmniej znanych ich obsza 
rów, a mianowiee góry w prowincjach are 
gentyńsk:ch Rioja i Catamarca, na granicy 
Chie. Wśród pór tych znajdują się tak p.e 
tężne masywy jak Tres Cruces, Nevado Pise 
sa i sąsiadujący z nimi Masyw Bczimienny. 
Dos gzają one wysokości 6800 m., kryją w g0 
wśród swych skał I śniegów bądź trzeci bądź 
nawet drugi z rzędu najwyższy wicrzchoiek 
Ameryki. Wyprawa andyjska ma zbadać wye 
mien one masywy | zaaiakować ich szczyty. 
Czy je zdobędzie? Snrkecesy pierwszej wypra- 
wy t 1934 r. usposabiają op-.ym.stycznie. 
Jeden tytko mnus można odrazu zapisać 0a 
konto wyprawy obecnej: że zamast sześciu 
uczestników jak wyprawa dawnejsza, Tezy 
| tyiko czterech. Ale temu cgraniczeiu winne 
niezbędne resirykcje finansowe. 
Na czele wyprawy stoi Justyn Woiszr:łe, 
jeden z najwięcej znanych tzterników, b. wi- 
|ceprczes K:ubu Wysokcgórskiego. uczestnik 
wypraw w Atlas j w Kaukaz. Towarzyszyć 
mn mają: Inż. Stefan Os!ccki, który wyróżnił 
sę w wyprawie andyjskiej z 1934 r., Witold 
| Poryski jako lekarz wyprawy i wreszcie pode 
piszny. który ma zn sobę 15-ietnię dzialał- 
ność w Tatrzch, oraz wyprawy w Alpy I w 
! Wysoki Atlas. 

Tak wiec w zimie b. r., gdy w Tatra 
rozwiane się w pełni sezon narciarski, grup- 
ka alplalstów polsk'ch znów atakować he 
dze nieznane szczyty dalekich Andów, białą 
piamę ma mapie, oczckującą znowu polskiej 
eksploracji. 


J. A. Szczepański 


BRZYTEWK! 


OLEBO 


| 
| "znacie 
| lepsze 


0 niczem 


me wiem? 


Gburczyk M. lekkoatleta Sokoła 
(Wapno) nadsyła nam list,  którv w 


obu zawodników.  . | 
Wdowiński walkę z Wóżźniakiewi=: 


Wobec <kon'eczności zrezygnowania CY: Ambicje cJu zespołów były wyo- 


strzone do maksimum. Szdzia ringe- niakewicz kończy 


rundę z podb'tym 


KAJNAR. (Warta) 
powrócił już do „cywila” i wy» 


stapi niebawem w barwach 
Warty. | 
3% J 


Kajnar, wbrew wszelkim pogłoskonr 
nie myśli wcale o gorzuceniu barw, 
Warty poznańskiej. będąc nadal wzo- 
rowym członkem klubu. Frenuie on 
pi'nie, a pierwszy jego występ (po w-d 
kończeniu podchorążówki) bedzie miał 
miejsce 13-go października. | 

3 pelme ósemki posiada Warta obec- 


nie. Słabą ich stroną jest waga CIĘŻ- | wpne | dZ:ANEJ. Bartnak miał ciężkie zadanie. Przez 
ka. ale inne punkty przedstawiają | Ez za aE przerastające lego siły fizyczne- Swo 01 już tezo 


niemniej silnie, jak za czasów potęgi 


klubu. 
I dr.: Wirski, Kozicłek. Frankow-| 
ski, Kajnar., Spiński, Florysiak Szy» | 


mura. Pięta. 
Il dr: Wolniakowski HI. Skałeckt. 


Jankowski, Ratajak, Jarecki, Kruszy-| Z Okreziem Warszawskim. Pomorskim į 


Gniot i Sawoyski. 
NI dr.: Ratajczak, Tugemann, Woi- 


na 


czem rozwiązał mistrzowsko. Nie 
pozwolił narzwxić sobie przykrego 
systemu walki mistrza Polski, zzhamo 
wał jego tempo, obnażył brak techn'ki, 
a atakuląc trafiał celnie | skutecznie. 
W ostatniej sekundzie wa'ki otrzymał 
wprawdzie napomnienie, ale nawet stra 
ta trzech punktów pomocniczych, rec. 
te jednego punktu faktycznego nie mo- 
£!a zaważyć na szali przyznającej zwy 
cięstwo Wożźniakiewiczowi. W naigor 
szym wypadku wynik mógł być nie» 


rozstrzygnięty. go. Ostatnia runda bardzo emozjonu- 
utyny meczowej. | Ata iE UECH 

Wdowiński był wogóle najlepszym ` PIE RE: RE 23 zwycięskim zespo- ` jąca. „Wynik nierozstrzygnięty — naj 

bokserem na ringu. Gdyby jeszcze je otrzymać powinien Spodenkewicz, 'USzn-€iszv. i 

opanował czystość ciosów, duża byla- za swą przytomną : dobrze rozwiązaną _ Waga kogucia: Bartniak (IKP) — 

by z n'ego pociecha- -|walkę. Miał on momenty z okresu, Godfryd- Z miejsca narzuca Godfryd 
Wogóle Hakoah wypadł lepiej niż swej najlepszej formy. Na wysokości tak szalene tempo. że zdaje się. że 

się spodziewano. Liberman zarobił zadania stanął Czesławski, choć daleko; Bartnik szybko się zalamie. Istotnie 


punkt na Popielatym, inponując ser- 


Śląsk — Poznań. Międzyokręgowe 
spotkanie pieściarske rozegrane zosta- 
nie definitywnie 7 lutego 1936 r. w sali 
Powstańców w Katowicach. 

Ślaski O. Z. B. pertraktuje poza tym 


i ostatnio Wrocławskim. (hr). 
Częstochowa — Sosnowiec. mecz bo 


z Durkowskiego, przesunięto Spoden- | 
kiewicza do lekkiej a Wożniakiewi-, 
cza do półśredniej. Wagę piórkowca 
musiał zrobić Czesławski. który na 
godzinę przed meczem cdbył wie!okilo 
metrowy spacer przez ulice mizsta. 

| Koncepcja z przestawien'em druży* 
j Hy. Jakkolwiek w efekcie dala zwycię- 
i stwo, nie przyniosła jednak zadowole- 
ria. Woźniakiewicz nie ma wielkich 
szans wśród welterów. podobnie jak 
Scodenkiewicz n.e będze orlem wśród 
lekkich a Czesławsk.emu brak jeszcze 


wy, p. Wrocławski bardzo słiby. nie 
erjentował się ztmelnie w zwarciu i 
popsuł walkę Fagot — Czesławski, 
Przebeg walk: Waga musza: Po- 
ipielaty (IKP) — Liberman. Przewaga 
warunków fizycznych przekreś'ała zda 
lje sę z góry szansze małego Liber- 
mana. Ten jednak. w trudnej walce 
hy! równorzędnym przeciwnikiem. 
Mecz naczół prymitywny. urozm:ico- 
ny był kilkoma udanymi wypadami L; 


mu jeszcze do formy, u niego już wi- Pierwsza runda jest wysoko wygrana 


je zrobii niepożyty Banasiak już mo- | ciąga się wyraźnie, sily stają się wy- 
iże nie tak ruchliwy, ale walczący ż, równane. Bartniak jednak wyrównać 
l niemniejszem sercem. Jeszzze neje-| Za'egłości pierwszej rundy nie potza- 
den punkt zdobędzie on d'a IKP w za- (ił. Godfryd wygral wyraźniej, miż 
stępstwie Chmielewskiego, choć na je-, W mistrzestwach okręgu. 
go boks trzeba się patrzeć z wszelkie| Waga piórkowa: Cesławski (IKP) 
mi zastrzeżeniami. Popielaty postępów ! — Fagot. Dobry poziom techniczny 
nie zrobił. wałki. Zwarcia, w których obaj celu- 
Wożźniakiewicz zawiódł zupełnie. lą. zakłócone są przez sędziego. który 
treningu 1 ostatnie rozdziela ich w nieodpowiednich mo- 


bermana i lewym: prostymi Popielate- 


Godfryda, ale następnie n'e ma! 
„mpetu a że Bartniak pod | 


pewnej merze wyjaśnia  „taiemuicę'* 
jego występu w barwach AZS. (Poz.) 
na m.strzostwach Polski w Wilnie. 
Oto treść listu: 
„Przede wszystkim kategorycznie 
muszę zaprzeczyć przydziałowi da 


prawym okiem. W drugiel rundzie 
obraz walki ten sam bo Wdowińskie- 
mu dużo ciosów S'ę udaje. W  trze-: 
ciem stirciu jest moment, że Wcźnła-| 
kisw'cz panuie nad sytuacją. ae szyb! 


ko Wdowińsk: przezwycicża słabrść | >i % 

i prze naprzód. W ferworze walki | A E Sokola c ARCE 
popełnia faul uderzając głową i o-| fi ie wiin. w żad tajem= 
trzymuje _ napemn'enie. Zwycięstwo; i j adne „ta 


ne” porozunienia co do startu w 
Wilnie w barwach AZSu. W tych 
warunkich doprawdy ne wiem. w 
jaki sposób mogła zajść zmana me 
go nazwiska i przynależności klue 
bowej. e 
Przypuszczam. że zasadniczym 
tezo powodem było nie zgłoszenie 
mne do zawodów prze: Sokół 
w Wapnie lecz moje osobiste. b. 
zresztą późno postawióne. przez 
p. delegata POZLA. w Wilnie. 
„A ponieważ delegat POZŁA, p. 
Kachan, jest równocześnie preze- 
sem AZS-u poznańskiego. więc w 
tym najprawdopojooniej (tkwi o- 
myłka kierownictwa zawodów. Po 
wtarzam kierownictwa zawodów, 
beé ani z mej strony, ani ze Stro. 
ny. myśę, c. delegata. ne bylo in- 


przyznano Wożźniskiewiczowi. 

Waga średn'a: Banasiak (IKP) —T.ip/ 
szyc. Zawodnik Hakoshu zdobył się| 
|na storowanie prostym dopiero w äl 
statniej rundzie, a był to łedvnv spo- | 
sób aby przegrać w mniejszym sto- 
sunku. 

IKP prowadzi 9:3, co lacznie z 
wzajemnym: wa'kcwerami w półcież- 
peg ciężkiel, dale wynik końcowy 
|| TUEN | w e DO RAN, 
MEE Oo cza 00 E cay 

Dzień PZB. przew'dziany na 6 I 3 
grudnia zostanie przeniesiony na inne | 
terminy wobec uprzedniego zakontrak 
towania przez Warszawę. Poznań i 
Łódź zagranicznych przeciwnisów. 

Sześciotygodulowa  dyskwalifikecja 
iza podwójne podpisanie kart zgioszeń 
jdosiegła dwóch zawodników: Alojze-,  tencji wprowadzania kogoś w błąd. 
go Kokoszę z dalszą przynależnością Tyle p. Gburczyk. Ze swei strony 
do 06 Mysłowice i Aioizego Knowskie wyrażamy zdzjwienie. że pomyłka te- 
go z da!szą przynależnością do KKS. go rodzaju mogła zajść na mistrzo» 


1 


nowski, Vegt, Wolniakowski II. Wol- kserski odbędzie sie w Czestochowie Możliwe, że brak 
i dnia 25 października. (hr). 


miakowski I. Nowaczyk, Kinowski, 


perypetie wpłynęły uiemnie na 


jego mentach. 


Wszystkie starcia były rów - Kalisz. 


stwach Polski. 


Paul Gallico 000000000000000 
Tłumaczył A, Len, 4 
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200000 0 SWYM MECZU Z Louisem 


Noc poprzedzającą spotkan: Spędziłem dobrze, £ popołudnia 
rdrzemnąlem się jeszcze na kiika godzin. Ze zbliżeniem się wie- 
ezora zacząłem ponownie koncentrować się na mojej pracy. 

Nawet tragedia, która wydarzyła się w g-rderobie, mie mogta 
już zakłócić spokoja. Tom O'Rourke przyszedł do gardcroby, żedy 
życzyć mi pomyślnego wyniku, żeby powłedzieć, że jeśli będę ostroż- 
ny i sprytny, to mogę wygrać tę walzę. Były to ostatnie słowa 
jakie padły z ust tego stzrego, poczciwego nienażera. Usladt na 
taburecie i po chwili zsunął się na podłogę. 

Wyniesiono go do druglego pokoju, mówiąc mi, że zemdlał, 
lecz ja wiedziałem, że stary menażer nie przyjdzie już do mnie, 
że nie zobnczę go nigdy. 

Wiedziałem również, że Joe Louis, Me okonany Joe Louis jest 
już w drodze na miejece spotkania, gdyż tiike osób wpadło do 
mojej garderoby, wołając głośno: — „AM right boys, bądźcie go- 
towi. Za chwilę wychodzimy na ring". 

Czy wiecie jakie myśli chodziły po mojej głowie, co Czułem, 
idąc przez zatłoczone, ciemne przejócia w kierunku tego jasnego, 
oświetlonego rzęs'stym śwlattem punkciku, gdzie znajdował się | 
ring. Ciekawość i podniecenie. Mam na myśli przyjemne uczucie | 
podniecenia. 

Wiedziałem, że caty mój organizm, każdy atom mojego ciała jest 
w doskonałej kondycji. Teraz miałam się przekonać, czy umysł mój 
tyt również świeży. 

Miałem pomysł. Ułożyłem sobie plan, Trrymałem się ściśle tego 


planu. | oto wkrótce miałem się dowiedzieć jaką wartość przedsta- 

wiało to wszystko. — Czy miałem rację, czy się myliłem. Trudno 

opisać to uczucie podniecenia, chęć rozpoczęcia walki jak najprędzej. 
TRZECH LUDZI — TRZY MYŚLI 

Siedziałem w rogu, a sekundanci wkładali mi rękawice na ręce. 
Max Machon, nacierając plecy, pochylił się nad uchem i powiec- 
dział: — „Dotychczas trzymnałeż się świetnie. — Teraz pokaż im 
co potrafisz". Uśmięchną!tem się; | on się uśmiechnął. 

Trzech hadzi weszło na ring; przedstawiono ich publiczności, 
po czym każdy z nich wymienił ze mną uścisk dłoni, gdyż tak na- 
kazuje zwyczaj. Gdy witalem się z nimi, trzy myśli kolejno prre- 
szyty mój mózg. 

Pierwszym 2 trójki byt Jack Dempscy. Pomyślałem soble — 
„Byłeś niegdyś wielkim mistrzem świata i zostałeś pokonany. Gdy 
próbowałeś odzyskać tytuł, zwyciężono cię ponownie". 

Następnie przedstawiono Tumncya. „ły'* — powledzłałem do 
siebie „jestes wyjątkiem. - Jestcś jedynym mistrzem świata wagi 
ciężkiej, który wycofał się s ringu niepokonany*'. 

Ostatnim zań byt obecny misirz ówiata wagi ciężkiej, James 
J. Braddock; „A gdy ciebie zwyciężę będę pierwszym szampjonem 
wagi ciężkiej, który potrafił odzyskać utracony tytuł". 

„ZROBIĘ WSZYSTKO CO BĘDĘ MóGŁ" 

Lecz oto nagle ceremoniał się skończył, a mnie wervwano na 
środex ringu. Myślałem: — „Teraz zrobię wszystko, eo będę mógt". 

Arbiter mówił do nas; dawał ostatnie Instrukcje. Spojrzałem na 
fewą etronę twarzy Louisa na to miejsce, które zamierzałem bom- 
bardować prawem! ciosami, tak często I tak mocno, aby raz na- 
zawsze usunąć go z mojej drogi, z tej drogi, która prowadziła do 
spotkania z Braddockiem, do realizacji molch marzeń. Następnie 
wróciłem do swego rogu, ażeby czekać na gong. 

Schmeling to dziwny chtopiec. Nic mógłbym porównać go z 
żadnym z Innych bokserów. jest bezsprzecznie inteligentny i poza 
tym lubi swój zawód. Boks dla niego te gra, mimo że walczy 
przecież dla pleniędzy. Lecz jak każdy przwdziwy zawodowiee, któ- 
ry kocha swój sport, jest on w głębi serca amatorem. 

Nie ehcę tu wmawiać w was, że madstawianie nogę pod pięść 
to przyjemność, albo że SchmeHng doznaje przy tym miłych emocyj. 


Lecz sama walka, chęć przekonania się ilc ciosów otrzyma, a ite 

potrafi wymierzyć, ma dla niego swój urok. | poza tym, dąży on 

przecież do odzyskania tego tytułu — dąży z uporem i determni.cją. 
NA CHWILĘ PRZED GONGIEM 

Wieczór waiki w Yankee Stadiumi Olbrzymie, jakby usuwające 
się wtył irybuny — jak bczbrzeżne, ciemne pieczary, oświetlone ty- 
siącem robaczków świgłojańskich, nieustającym jarzeniem się za- | 
pałck zapalających papierosy, a czarme w zmroku wieczoru; 2 w! 
pieczarach tych kryje się tum, grożny jak potwór — niewidzialny 
i tajemniczy — lecz ciągie niespokojny, ciągie poruszający vi — 
głośny, hałaśitwy, wyjący.... 

W domych rzędzch widać ludz! całkiem wyrażnie: w:dać ich ; 
jak dążą do swoich miejec, kierując się przez zatłoczone przejścia | 
w stronę blałego, oświetitonego rzęsistym ówiatiem kwadratu, tł. 1l 
tam, gdzie znajdnu!e się ring. 

W centrum ringu grupa mężczyzn stoi pod mikrofonem, zawie- | 
szonym nad kh głowami na długim, cienkim przewodn:ku. ają) 


tłuma słychać nerwowy, niespokojny, wzbierający posrmer. A w MEC- | o 


dach prasowych, które znajdują się tuż przy deskach ringu, a: | 
blisko, że oczy reporterów w pierwszych krzesłach są na jednym 
poziomie z poplamionym Drezentem, dziennikarze — przejęci i rde- 
nerwowan! — coraz to porządkują swoje papiery, kartki | notatki; 
w pobliża słychać nieustanne i eicprzerwane tykanie aparatów te- 
legralicznych — to telegrafiści wypróbowują połączen's, przez ca'y 
czas nadając sygnały, jakby w obawie, że leśliby na chwilę chociaż 
zaprzestano tej rozmowy, to przewodniki mogą się zepsuć i polącze- 
nie przerwie się w chwili, gdy będzie właśnie najbardziej potrzebne. 
SCHMELING... 

Dwóch pięściarzy i ich świta stoją naprzeciw siebie, przedzie- 
leni osobą chudego, wysokiego mężczyzny, ubrancgo w szare fia- 
nelowe spodnie ł takąż koszulę. jest to arbiter — Arthur Donnovan. 

Z dwóch pi:eściarzy, otoczonych teraz plerścieniem sekumdantów. | 
pomocników i trenerów — jeden jest blaty. Jest to młody mężczyzna 
ftat około trzydziestu, o czarnej falistej ezuprynie, ciemnych oczach. 
niskim czole | dużych, czarnych, krzaczastych brwiach, które jak 
wiechcie wystają ponad jego oczami. Jego kości policzkowe Są sze- 
rokie } wydatne — zdradzają słowiańskie pochodzenie. Nogi ma 


mocne, leszcz dość szczupłe i mniej rozwinięte, niż po!tężne spa- 
dziste ramiona I maskularny tors. Mężczyzna ten — to Max Schmee 
ling. Niemiec, syn hamburskiego pliota, potomok zasymilowanego 
szczepu słowiańskiego Wendów, jeden z czołowych płęściarzy doby 
obecnej I były mistrz świata wagi ciężkiej. 

LOUIS... 

Drugi pięściarz jest murzyncm o kołorze ekóry, mlecznej kawy, 
Twarz jego jest gładka, bez Żadnego wyrazu, graba, niemal pu- 
cułowata. Linia poHczków, okrągła raczej owalna, zachodzi pod 
brodę, co nadaje jcgo twarzy wyraz wiecznego nadzeania. Usta 
ma małe i wybitnie murzynowate; oczy piwne, o dość żywym wy» 
razie, i gdy stol w świetle ringu widać ich duże tyskające bialka. 
Jest wspaniale zbudowany, wspanialej może niż Schmeling, i ramłona 
jego spadają w dół tak gwałtownie. że odraru można się domyślić 
Jak niebezpicerny i destrukcyjny musi być jego clos. 

Murzyn tea to joe Louis, Joscph Pouis Barrow, potomek crar» 
nych niewolników ze stanu Alabama, produkt turnieju amatorskiego 
„złote rekawice", pięściarz który w c:ęzu dwóch tat z nieznanego 
amatora stał się najbardziej senszcyjagą postacią w fMistor'i boksu 
t ringn; „Brown Bomber", nadp'ęściarz i nadczlowiek, mach'na 
ludzka ber nerwów i bez czucia. zimny oprawca. uzbrojony w po- 
tężne nokautujące pięści — jedyny z pośród tysięcy, którego zas 
równo laky, jak I eksperci uważają dotychczas za niezwyciężonego. 

UŚCISK DŁONI I GONQ... 

Obaj stoją teraz pośrodku ringu wysłachując dobrze im rag- 
nych ostrzeżeń arbitra, którego głos, wpadając w mikrofon, dostaje 
się do głośników ł rozbrzmiewa po całym stadionie. Schmeling, 
przypuszczalna ofiara spotkania, bada plinie swego przeciwnikag 
Lonis — niewątpliwy zwycięzca, patrzy na brezent jak zwykle, gdy 
wysłuchuje instrukcji. Obaj wymieniają następnie uścisk dloni | idą 
vr powrotem do swo'ch rogów. Sckundanci wktzdaiją Im do ust 
gumowe wargi. Słychać gwizdek | obaj zaczynają szurać podeszwa- 
mi a brezent. f 

Napięcie tłumm dosięga kuimin-cyjnego punktu: na trybimach 
stychać ryk. Obaj przce!wnicy odwraczją się szybko w swoich ro» 
gach I stają twarzą naprzeciw siebie. 

W dole rozlega się gong... P.G 


; 


1936 roku. 
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G. XII w Odense 


byle z Chmielewskim i Sobkowiakiem lub Rotholcem 


LEPSI ZOSTAJA W DOMU Beri Holgi BE ok ne: 
— W tej oto kawiarni schodzi -się ientu... Dalszym naszym asem jest Henry Michelotowi. ciężkiej — Oscar Fer 
duński światek sportowy — tlumaczy CHMIELEWSKI I SOBKOWIAK. Nielsen H RAS: średniej. Na Olimpia- mannsen — przegrał z finalistą olim- 
mi mój kopenhaski cicerone. wskazu- A Polska?... Dobrze utkwiła mi w pa dzie niebył. Odbywał służbę wojsko- Piiskim Argentyńczyk em Lowellem. 
łąc zaciszny lokal w najbliższym są; mięci piękna sylwetka Chmielewskiego w i TRENER — KNUD LARSEN 


Kopenhaga w październiku. Berlinie nic, nie pokazała żadnego. ta- 


A 


siedztwie imponulącezo ratusza. —|ii iego porywające walki. Był czwarty. W wadze piórkowej Eriok Sórensen| Nad forma drużyn a 

K : R 6 Í i v czuwa 
Giównie bokserzy i lekkoatleci... M | na Ol:mpiadz:e. Prawda?... rjest lepszy od olimpijczyka Madsena, związkowy tede, dy profesionał . 
Trzeba zajrzeć do wnętrza. Może Pamiętam pozatem jeszcze Jednego który nieznacznie uległ Frigvesowi. Pina aan j 
ada mi się spotkać „biednego“ Nielse- Polaka, który mi się podobał. W wa-, MISTRZOWIE — BLIŻNIACY | Im więcej analizuję możliwości mię”. 
na, który przed tygodniem stracił... za dze muszej: So... Sob.. Pierwsze dwie wagi obsadzone są dzypaństwowego meczu Dania — Pol- 


bradvaK us0c M skjomuj światowy rekord im Sobkowiak, — podpowiada. przez bliźniaków: Kaj Frederiksena i ska tym bardziej mnie on Interesuje —: 


na 3 km.” Może dowiem się czegoś cie! — Właśnie. Sobkowiak! Bardzo dob 
kawego o projektowanym meczu bok- ry bokser. Opowiadał m. ktoś wówczas 


serskim Dania — Polska. 

Istotnie. Prezes Dansk Boxing Ama- 
teur Union p. Meincke jest stałym go* 
ściem w Hafnii, o autoratywne wieści 
więc nie trudno- 

ANGLIA, CZY POLSKA? 


— Jesteśm" w posiadaniu oferty Pol 
skiezo Związku Bokserskiego na stocze 
mie miedzypaństwowezo meczu — opo 
wiada mi p. prezes Meincke, gdy sie- 
dliśmy w rogu sali. Dotąd nie wypo- 
wiedzieliśmy się jeszcze w tej spraw:e 
ale dziś wieczorem rozpatrzymy ofer- 
tę na posiedzeniu. 

Mamy do“ wyboru reprezentację 
Anglii lab Polski. W ciągu roku bo- 
wiem stoczyć możemy tylko cztery 
spotkania. Trzy inne przypadają już na 
Finiandię. Norwegię i Szwecję, a na 


czwarte mamy wspomniane dwie ofer- 
ty 


Tu prezes związku duńskiego zaczy- 
Na ną złos rozpatrywać szanse. 


nglia nie zademonstrowala w 


| 


SUKCESY BOKSERÓW DUŃSKICH. 


W Kopenhadze odbył się między na 
rodowy turniej, w którym p.ęściarze 
duńscy odnieśli szereg pięknych sukce 
sów. Stają się one dla nas bardzo inte 
resujące z chwią, gdy w niedługim 
czasie ósemka Polski zmierzy się być 
może z reprezentacją Danii. 

Nielsen (w. średnia) pokonał na punk 
ty mistrza p:'impijskiego wagi półśred- 
n.ej. Finlandczyka Suvio. Kogut Frede 
riksen znokautował Szweda Johansena 
w 2-e] rundzie. Podobne zwycięży! 
Szweda Ohlsena (w. piórkowa) Sceren 
sen. Pinktowe zwycięstwa odnieśli: 
Jensen (w. średnia) nad Szwedem 
Staalhnammerem. a Hermansen (w. cięż 
ka) — nad Norweziem Jonnsonem, 

Jak widzimy, w skandynawskiej ro- 
dzinie Duńczycy wyrażnie przodują. 


w Berlinie, że macie w iPoisce ieszcze 
lepszą „muchę“. Wiele w tym praw- 
dv? 

Staram się wyjaśnić sytuację. 
| Meincke notuje sobie całv czas coś na 
|uboczu. Dwa razy przerywa rozmowe, 

aby gdzieś telefonować, wreszcie 0- 
świadcza: 

t JUŻ WYBRAŁEM! 

!' — Wie pan, zdecydowałem się już. 


Wybieramy Polskę. Z Anglikami o 
kontkat nam łatwiej chciałbym wiec 
pokazać Danii nieznany jeszcze typ 


boksera jak m jest Polak. Ale pod wa- 
runkiem: Chmielewski i Sobkowiak. 
albo ten Rotbolc, muszą przyjechać! 
W Berlinie zawarłem znajomość z 
prezesem P. Z. B. dyr. Kuczykiem. 


Dziś jeszcze napiszę mu o naszym po" | 


stanowieniu i naszym warunku, 


zonu możemy stoczyć, dwa odbywają 
| sie w kraju a dwa zagranicą. Ponieważ 
l ze Szwecją spotykamy się w Sztokhol 
mie a z Finlandią w Helsinki. do Pol- 
|ski nie moglibyśmy w żadnym wypad 


ku jechać. 

i 6.XI1 ODENSE. 
Proponujemy termin — 6 grudnia. 

Miejsce? — Odense. 


Jest to niewielkie miasto liczy 70.000 | 
m:eszkańców, mimo to iest ono nezwy | 


' kle usportowione. a imprezy bokserskie 
| ciesza się tam wyjątkowym zaintereso- 
waniem. W Kopenhsdze gościmy Nor- 
wegię. Polskę zapraszamy wiec do 
miasta rodzinnego  naszezo słynnego 
baikopisarza Andersena. 

Chcę podkreślić, że jest to jedyny 
termin wolny jakim rozporzad' amy, 

ŁÓDŹ — KOPENHAGA. 

Warto nadmienić że naw.ązany kon 
takt z polskim boksem nie ogranicza 
się do projektowanego meczu między- 
| państwowego. O!tyęz Kopenhaski. a ra 
czej dwa najsilniejsze bokserskie klu- 


p.! 


Z czterech spotkań jakie w cazu se| 


Viggo Frederiksena. Od trzech lat są 

cai m.str”ami w swych kategoriach. 
Dobrze obsadzone są też obie wagi 

ciężkie. W wadze półciężkiej walczy 


|| 


końszy p. Meincke i mam nadzieję że 
związek wasz zgodzi się na termin i 
warunki. ` 

M. L'p. 


NY WOLI STARTOWAĆ STOJAC 


podczas gdy Kucharski 


i Gąssowskil kleczą obok. 


1 
| 
| ŁÓDŹ. 11.10. — Tel. wł. — Chmie- 
Ilewski po zdjęciu bandaży został wy- 
|slany w środe do Warszawy do dr. 
Levitcux, dla stw erdzenia stanu rąk. 
'Zdjecia rentgenowskie i badana wy- 
kazałv że dla zuneinego wvleczenia 
mistrza Polski potrzebna jest duża cier 
mliwość. Dr. l.ev.toux przepisał Chimie 
lewskiemu w PDerwszym rzędzie bez- 


lby stołeczne „Hermod“ i . Sparta” są! wzeiędna bezczynność rak na okres 6 
w pertraktacjach z Łod'lą w sorawie |tyzodn. w którym to czasie obe ręce 
„meczu międzymastowego. lub nawet! musza być poddane naświetlaniom. na- 
jakiegoś tournee. Witamy z pelnym u jstępnie kanielom solankowym. masa- 

Trener PZLA p. Cejzik przebywa o- Znaniem tę okregową inicjatywę zwią żom i g mnastyce palców. 
bconię w Krakowie, gdzie otrzymał list zek zastrzegł sobie jednak iż stosunki| Dzięki nadzwvcza:nei opiece władz 
od Związku zawia- bokserskie polsko-duńsk e zainauzurule woskowych w Łodzi. Chmielewski w 


damiający go o wy- 
powiedzeniu posady 


nia 1937 r. 
Cejzik uważa, że 
list ten nie został 


podyktowany w:.glę 
danmi merytoryczny- 
mi i orzypisuje swą 
dym:sję raczej ani- 
nrozjom do niego 
pewnych osób z za- 
rządu Związku. 

Zresztą. zdaniem 
Cejzika, wypowie- 
dzenie PZLA ne po 
siada mocy prawnej, 
gdyż jest on zakon- 
traktowany na prze- 
ciąg jednego roku.a 
termin ten upływa 
dcpiero 1 kwietnia 
1937, 


mecz międ vpaństwowy, 
| (7 A. czy nie zechciarby pan prezes 


trenera. z terminem Powiedz'eć coś bliższego O $wol:h pu- Kona i knt. He'lwiga. 
trzechmiesięcznym.a , P:lach. z którymi mamy walczyć? 


więc od dn. 1 stycz-| 


ÓSEMKA DUŃSKA. 

— Dysponujemy teraz wcale dobrą 
ósemką. Asem atutowym jest Gerhardt 
Petersen, Na Olimpiadzie zajął on. w 
wade półśredniej, trzecie miejsce u 
'legaijąc w pólfinale zwycięzcy olimnii- 
i skiemu Suv.o. Wczoraj w Esbjak odby! 
się rewanż į znów wygrał Silvio. 

Dosoknałego zawodnika niamy rów- 
nież w wadze 'eXkiej: Poul Kops. Ale 
z nim jest sprawa trochę „niejasna“, 
Był jedynym zawodnikiem na turn.elu 
olimpijskim. który przegrał walkowe” 
rem za nadwagę. Przed póMinałem, 
gdzie nie widział dla siebie ż1dnych 
szans, objadł się... czekolady i przekro 
czył granicę wagi. Zdyskwalifikowaliś 
my go oczywiście na 3 miesiące. 
Chciał pójść do zawodowców, ale do 
czasu wpłynięcia kary pewno zrezygnu 
'je z tego pianu: 


> R k, a eA PE 


poniedziałek idzie na 6 tvzodn do szpi 
tala woiskowezo pod opieke mir _ dr. 


Dn'a 23 listonada Chmielewski za- 
melduje sie znowu u dr. Lewstoux. któ- 
rv obiecuie do tego czasu dużą popra- 
we: 


średniej. stoczył w Łodzi cieżką watkę 
z Bartosikiem. który powrócił już z 
wojska . wobec n.ezdolności do walki 
Chmielewskiego reprezentować będzie 
w w. Średniej barwv Łodzi. Mecz miał 
szereg momentów na wysokim pozio- 
nue. 


W pierwszej rundzie agresywn ejszy 
Bartosik ma nad brzec.wn kiem wyraź 
ną przewagę przy czym niebezpiecz- 
ha iego lewa trafia raz za razem. Rów 
nież druga runda należy do Bartosika. 
choć już tvlko nieznacznie. Pod koniec 
tej rundy jest on iuż wvczeęrpany. W 
estatniim starciu Ostrowski doszedł do 
głosu . pod koniec walki rzucił prze- 
ciwnika na moment na deski. powta- 
rza uderzenie. ale w tvm niomencie 
gong przerwał walke. Która niesłusznie 
uznano za wygrana porzez Ostrowskie 
go. choć nie jest wvkluczone. że gdy 
by walka trwała ieszcze z pół minuty. 


Ostrowski. wicemistrz Polski w. pół | Ostrowski mógł ią wygrać przez k. o. 


EPILOG MISTRZOSTW KOLARSKICH POLSKI 


Dw „ii 


Prezes PZTK, płk. Glabisz, kreu-je nowego mistrza toru (50 klm.) 


— Popończyka (WTC) 


że 


| ISO-HOLLO ZMĘCZONY, ALE UŚMIECHNIĘTY 


po sobotnim zwycięstwie nad 


zmi 


Nojim. W niedzielę role się 


eniły... 


Pęknięta detka 


odbiera tytuł 


Ostatni akt mistrzostw torowych 
Polski mamv tuż za sobą. W n.cdzie- 
|le roz grany został na Dynasach ty- 
tut w »egu 50 kim 

Zawody rozpoczęły się z „tradycyl- 
nym" pólgodzinnym opóźn:eniem. a na 
„Starcie nie stawili sę ze zgłoszonych: 
| Targoński, Kapiak J. Włodarczyk. 
Stahl. którzy z pewnościa m.eliby coś 
do powiedzenia w walcze, Tak więc ro 
zegrała sie ona między faworytami: 
Popończykiem. Starzyńskim ı Nap era 
ła. Olecki. Szmidt czy Einbrodt groźni 
bvli tylko chwHami. 

Zaraz no starcie widać było, 
Starzyński i Napierała pragną „ur- 
wać“ się konkurentom, un kaląc roz- 
grvwki na finiszach, do których wy- 
raźnie dojdą Popończyk 1 Olecki, 

O.iarą tzmpa padają najperw Ein-, 
brodt i Janociński, wycofując się z, 
wyscigi. 

Po 30 okrażeniach Starzyński ucie-/ 
ka i zdobywa prawie pól okrążenia 
przewagi. a po tym wśród niesłycha-| 


Starzyńskiemu 


tniszu, jechał jednak równo | zawsze 
na finiszach był w czołówce. 

| Starzyński wygrał dwa finisze. ate 
|czterokrotnie był bez miejsca 

+ Z Łodzian najlepszym był Szmidt 4 
Hafsznajder. 


Czas zwycięzcy Popończyka — 
1:23:16.8 sek — 29 pkt, 2) Napierała 
20 pkt. 3) Starzyński 17 pkt. 4) 


Szmidt 16 pkt. 5) Hofsznajder — 8 
pkt 


e| 


NEW YORK. 11.10. — Tel. wł. — 
Team bokserów europejskich. złożony 
|z Włochów i Wegrów rozegrał vier- 
| wsze spotkanie na gruncie amervkań- 
skim. Rewanż za fnał olimnijski w 
wadze kozuciei Sergo — Wilson wy- 
grał znowu Wilson. ale tvm razem ce- 
dziowie przvznali mu zwyciestwo. Na 
Olimpiadzie bvło inaczei. 

W wadze cieżk.el Nazv przegrał z 
Lovellem. Poza tvm Matta w pórko- 


] Starzyński. 


nego dopingu widowni. dcgamia całą 
stawkę. „wbijając* wszystkim pełne 
ukrążenie! 


Tempo mie słabnia "r znowu dwa! 
konkurenci -.odnadaja. Sa. to- Mazurek 
i Kraus, którzy widzą bezowocność 
swvch wysiłków. 

Doskonale jedzie Olecki. specjalista 
od f'niszów. “Niestety defekt gumy 
zmusza i jego do wvcofania się. 
| Teraz próbuje ucieczek Napierała. 
„alę pilnowany przez Popończyka i 
i Oszałnikowa rezygnuie 


mając zdawałoby się, 
mistrzostwo w m.eszen! pracuje na 
drugie miejsce Popończyka. podc”za- 
jąc go i ułatw"ając fin:szowe zwycie- 
i Stwo. 

Sytuacja nie zmienia sie przez dłuż 
szy czas Nagle na 20 ok'ażeń przed 
końcem peka dę:ka Starzyńskiemu! 
Momentalnie- Popończyk porywa całą 
stawkę. która odbija I'derow; pó! o- 
krażenia. Starzyński rusza w pościg 
na nowej maszynie i próbuje utrzymać 
owe pozostałe pół okrażenia awansu. 

Napróżno jednak Na 10 okrażeń 
przed końcem cała stawka mż jest w 
kupie. a osta:ni finisz wygrywa Po- 
pończyk, pieczętując swe wysokie 
zwycięstwo pnktowe 
| Niedość szybki na finiszach Starzyń 
ski musi zadowolić się trzecim dopt- 
ro miejscem za Napierała, zeszłorocz- 
nym mistrzem Polski 

J. K. 


Ponończyk wygrał 4, 5. 6. 7, 10 fi-- 


nisz, był drugi na 8. 

We wszyskich innych  finiszach 
zajmował ledno z czterech punktowa- 
nych miejsc. 

Napierala nie wygrał ani jednego fi- 


wei | Musina w  półcieżkiej wygrali 
swe wadki. 
NOWY MISTRZ. EUROPY 


RZYM. 11.10. — Tel. wł. — Mistrz 
Olmnadv amsterdamskiei wagi kogu- 
|ciei Włoch Tamaznini pobił na punkty 
| Belga Renarda zdobvwaiac zawodowe 
I i 
mistrzostwo Europy wagi lekkiej. 


DEBIUT AMERYKAŃSKI 
BAERLUNDA 


Świetny bokser fiński wagi cieżkej, 
mistrz Europv z Budapesztu Gunnar 
Baerlund doskonale zadeb'utował w 
New Yorku nokautujac w drugiej run- 
dzie Sandv Mac Donalda. 

Joe Louis odniósł nowe zwvciestwo 
Argentyńczyk Jose Brescia przez dwie 
rundy uginał sie pod gradem ciosów. 
AŻ w trzecieł. trafiony lewym hakiem, 
został wvliczonv. 

Ameryka szvbkml  zwvciestwami 
pragnie przywrócić popularność mue 
rzvna. 

Wobec 20000 w'dzów w Nowvm 
Jorku Jininv Mac Larnin pokonał na 
punkty jednego z nalsłynniejszych bo* 
kserów Tony Carzoneri. Włoch ame- 

j rykańsk; jest już stary I po tei DO- 
trażce zakończy chvba swą karere- 

Mac Larn'n spotka się teraz z mie 
strzem Św'ata wagi półśredniei Bare 

ney Rossem, 
| IMPONUJACY DEBIUT 


| Szabo. jak zapowiedział. zadebiuto- 
wał jako dłwzodvstansowiec z rezulta- 
tem imponującym. Rekord S mona, u- 
stanowony w czasie pojedynku z 
Nojm padł za pierwszym atak em: 
Szabo uzyskał doskonały czas 14:39,4. 


REKORD SYRINGA 


BERLIN. 11.10. — Tel. wł. — Nal- 
lepszy dłuzodvstansowiec Niemiec Sy- 
ring pobił rekord na 10 klm.. osiąga- 
łąc dobrv czas 30:40. 

PALMIERI NIE W FORMIE 

Palmieri iest nie w formie, Porażka 
z Metaxą w Meran'e zostałą zaakcen- 
towana przez dwie porażki w trólme- 
czu Węgry — Austria — Włochy. Pal- 
mieri przegrał z Sz:zetim 1 ponownie 
z Metaxą. Sensaicją była porażka Ba- 
werowskiego z Taron'm w  czierech 
setach. Dobrze grała też para Metaxa, 
Baworowski. która pobiła parę Tiro- 
ni. Gaslini i Sziget, Dallos. W reul- 
tacie zwvciężyła Austria przed Węe 
grami i Włocharni, 

ŚWIATOWY REKORD 

MOTOCYKLOWY 

FRANKFURT. 11.10. — Tel. wł 
Na autostradzie pod Frankfurtem An- 
glik Fernihouxh na  Brouxh-Superior 
pobił rekord Śwatowv na I klm. ze 
startu stojącego osiagajac wvnk 


NAJLEPSZA TRÓJKA KOLARSKA PABIAN 


Pośrodku mistrz Kuńczak, z lewej Chylewski, z prawej Odartus, 
doniedawna kolarz Ł. K. S. 


159.186 kmg. Próba dawnexzo posiada- 
cza rekordu Niemca Henne nie powio- 
dła sie. 


NY PROWADZIŁ OSTRO PIERWSZE OKRĄŻENIE 1500 m. 
Za nim Kucharski, a na czwartej pozycji Skowroński, 


w w w W, W = 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacii, Austrii} Wegrzech Zł. 1.50 miesięcznie: kwartalnie Zł. 4.—. W innvch kralach euroneiskich oraz zamorskich 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie ZŁ 6. -. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł.. specj. 1.- Zł. w tekście S0 gr., reklamy 40 gr. 


Wycawnic:wo i druk.: „DOM PRASY” S.A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


— "| ma 


"Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktar naczelny I adnawiedzialny: 


Filja: Jasna 10, tel. 6933-72, 


MARJAN STRZFI FCKI 


